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Raport hr. Graviny
Cofnijm y się nieco wstecz. Jest J 

regułą, obowiązującą od lat j 
przeszło dziesięciu, że ilekroć u steru 
rządów w Gdańsku znajduje się Senat, 
opierający się na stronnictwach nacjo­
nalistycznych, stosunki polsko - gdań­
skie doznają niebywałego zaostrzenia. 
Mnożą się płaszczyzny tarć, przycho­
dzi do licznych, prowokowanych stale 
ze strony Gdańska, przykrych incy­
dentów a Wysoki, Kom isarz Ligi N a­
rodów oraz sama Liga zmuszone są 
ingerować. T ak  tedy z konieczności 
czy z przeznaczenia stać się też musia­
ło i za rządów Senatu obecnego.

Ulegając bezustannie wpływom  pra­
wicowych kół berlińskich, doprowa­
dził on stosunki z Polską do form  
prawieże niemożliwych, jakkolw iek 
raczej było jego obowiązkiem w ytężyć 
całą swą energię w kierunku uzdro­
wienia i opanowania zarówno polity­
cznych jak i społecznych oraz gospo­
darczych swoich własnych wewnętrz­
nych spraw. N a tych polach bowiem 
nastał w  Gdańsku stan w calem tego 
słowa znaczeniu smutny. Pod presją 
H ittlerow ców  wydano szereg zarzą­
dzeń, otwierających coraz głębszą 
przepaść między poszczególnemi w ar­
stwami ludności gdańskiej. Zam knięto 
pismo socjalistyczne, socjalistom zaka­
zano odbywania zgromadzeń, wzglę­
dem mniejszości polskiej poczęto sto­
sować różne środki represyjne. Do 
tych trudności partyjno - politycznych 
dołączyły się powikłania natury go­
spodarczo - budżetowej, któ-re nada­
remnie usiłowano rozwiązać martwą 
literą przeróżnych dekretów, w zoro­
wanych na form ularzach berlińskich.

ju ż  poprzednia (majowa) sesja R a ­
dy Ligi N arodów  -miała skutkiem te­
go sposobność zająć się sprawą pol- 
sko-gdańskich stosunków. H r. G ravi- 
na, W ysoki Komisarz Gdańska, któ­
rego bynajmniej, nie ma podstawy po­
sądzać o niemieckie antypatje, kieru­
jąc się jednak bezstronnym objekty- 
wizmem, złożył też wtedy Radzie Li­
gi raport, ostrzegający przed panują- 
cem w Gaansku podnieceniem um y­
słów i krytykujący „brak obiektywno­
ści" Senatu gdańskiego. Raport ów 
wywołał tak wielkie podniecenie u 
władz gdańskich, że sam prezydent 
Senatu, dr. Złehm zjawił się czern prę­
dzej w  Genewie, szukając ratunku u 
ministra Curtiusa a nawet u „życzli­
wie usposobionego dla Gdańska" L it­
winowa. W szelkie te zabiegi spełzły 
na niczem. Gdańsk poniósł w  maju 
porażkę. Raport hr. Gravimy został 
jednomyślnie przyjęty przez Radę a 
referent sprawy gdańskiej. Henderson 
przedłożył rezolucję, wzywającą suro­
wo Gdańsk do opamiętania.

Opamiętanie to jednak nie nastą­
piło. Może minęły przejaw y tak skan­
dali ■cznych wystąpień, j.ak to miało 
miejsce przed sesją majową, jednakże 
faktycznie stosunki nie uległy zasadni­
czemu polepszeniu. Dość wspomnieć 
o zatargu o patrole m arynarki pol­
skiej a ostatnio o wy bitnym braku lo ­
jalność: w kwestji nawiązania stosun­
ków pomiędzy Senatem gdańskim a 
pełnomocnym przedstawicielem R zą­
du polskiego. Ponadto stwierdzać się 
mus;, ze Gdańsk z podziwu godną 
obojętnością przeszedł do porządku 

dziennego nad wskazaniami instytu­

cji najwyższej, jaką jest dla niego L i­
ga Narodów.

Tem u stanowi rzeczy daje też w y­
raz raport hr. Gr,aviny, złożony obec­
nej, wrześniowej sesji R ady Ligi. R a­
port ten nie wystawia Senatowi gdań­
skiemu i jego dobrej w oli bynajmniej 
chlubnego świadectwa. Stwierdza on, 
że Gdańsk nie zastosował się do zale­
ceń Ligi N arodów  w sprawie w yd a­
nia zakazów noszenia mundurów przez 
różne organizacje wojskowe, działają­
ce na terenie W olnego Miasta. Stwier­
dza on dalej, że dla stosunków polsko- 
gdańskich przynoszą bezwzględną

szkodę manifestacje, urządzane w
Gdańsku przez niemieckie i gdańskie 
partj.e prawicowe a tolerowane przez 
władze miejscowe. Natom iast podnosi 
.raport z zadowoleniem wyrażoną
przez Rząd, polski gotowość niesienia 
Gdańskowi pom ocy oraz fakt, że za­
lecenia komitetu finansowego Ligi
N arodów , jeżeli chodzi o pomoc Pol­
ski dla. Gdańska, zostały najściślej, w y ­
konane. Wreszcie zaznacza raport, że 
utrudnienia w stosunkach przedstawi­
cieli kół gospodarczych polskich i 
gdańskich są wynikiem niepokoju i 

podniecenia, panującego w  Gdańsku

wskutek manifestacyj nacjonałistycz-' 
nych, zaś co do rzekomego „polskiego 
niebezpieczeństwa militarnego’' raport 
oświadcza, że tego rodzaju wynurze­
nia Senatu nie wym agają wogóle od­
powiedzi.

R aport ten wejdzie niebawem na 
porządek dzienny R ady Ligi Narodo- 
dów. Dyskusja, jaka się nad nim roz­
winie, będzie dla Gdańska niewątpli­
wie taksamo przykrą, jak dyskusja 
majowa. Rada Ligi zaś zdobędzie się 
napewno na „ostrzeżenie" wystosowa­
ne tym razem w form ie bardziej sta­
nowczej i kategorycznej a gdyby i ono 
nie pomogło, ucieknie się bez wątpie­
nia do bardziej radykalnych środków, 
które jej bezwzględnie przysługują.

Ę  ostatniej chwili.

8Vlarszalek P iłsudski ar K rakow ie.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, i i  września. Wczoraj \ wa w sprawach służbowych Marszałek kowie potrwa kilka dni. Odbędzie się 
nocnym pociągiem wyjechał do Krako- i Piłsudski. Pobyt P. Marszałka w Kra- tam gra wojenna z udziałem wyższych

•  f ' " ’ • *  I / T " ^  oficerów. W  podróży towarzyszy P.

Wyniki ciągnienia. Lotem Klasowej, 5Zefa «abu
*  , , , , . *  głównego gen. Zamorski i szef biura

(Telefonem od naszego koresoonoer 'a.) . . . .  , .
inspekcji pułk. dypl. Gąsiorowski.Warszawa, i i  września. Dziś, w \ 

trzecim:dniu ciągnienia 23-ciej Polskiej 
Państwowej Loterji Klasowej padły 
następujące główniejsze wygrane: 

po 5.000 zł. — Nr. 74600, 144953, 
154 218 ;

po 3.000 zł. — N r. 85780, 12 3 4 5 1;  
po 2.000 z ł . '— Nr. 51106, 86330, 

88378, 1 2 7 1 13 ,  43410, 143436, 154727;
po 1.0.00 zł. — N r. 8096, 68589,

89323, 145818,  1 5 3 5 7 0 , , 1 9 7 4 8 8 ,
208779.

Warszawa, 11  września. Z  pograni­
cza świeckiego donoszą, iż onegdaj 
wylecieli z lotniska wojskowego lot­
nicy sowieccy. W  chwili, gdy znajdo­
wali się nad Radoszkowcami, zauwa­
żono kłęby dymu i płomieni, wydoby­
wające się z aparatu. Lotnicy skiero­
wali aparat na teren sowiecki, chcąc 
wylądować na lotnisku granicznem w

Płonący samolot.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Bukanowie. Płomienie objęły cały ka­
dłub samolotu, a lotnicy, widząc nie­
uchronną katastrofę, wyskoczyli z a- 
paratii ,i opuścili się na teren strażnicy 
sowieckiej Stalinowo iprzy pomocy 
spadochronu. Płonący samolot spadł 
na zabudowania gospodarcze strażnicy, 
rozbił dach i wzniecił pożar.

Zjazd Wojewodów w Warszawie.
Konferencja w sprawie walki z bezrobociem.

Warszawa, 10  września. (PAT). 
Dziś przybyli w sprawach służbowych 
do W arszawy W ojewodowie: Dr. G ra­
żyński, Jaszczołt, dr. Rożniecki, Pa- 
ciorkowski, Kościalkowski, R aczyń­
ski, Lamot i Jagodziński.

Warszawa, 10  września. (PAT). 
W  dniu dzisiejszym odbyła się konfe­
rencja prezydjum  naczelnego komite­
tu do spraw bezrobocia z W ojew oda­
mi okręgów przem ysłowych przy u- 
dziale przedstawicieli zainteresowa­
nych Ministerstw. Obecni: zapoznali

się z opracowanym w prezydjum. na­
czelnego komitetu projektem organi­
zacji i regulaminem tej instytucji,. O- 
becni- W ojewodowie przedstawili szcze­
gółowe sprawozdania o, dotychczaso­
w ym  stanie prac w dziedzinie pom ocy 
bezrobotnym w poszczególnych okrę­
gach. Ze sprawozdań tych wyniika, 
że we wszystkich ośrodkach skupiają­
cych większą ilość bezrobotnych przy­
gotowano już akcję pomocy dla bez­
robotnych.

Berlin, 10  września. (PAT). W szyst­
kie dane przemawiają obecnie za tern, 
że minister Curtius nie będzie mógł 
dłużej utrzym ać się na stanowisku m i­
nistra spraw zagranicznych.. Za ustą­
pieniem ministra Curtiusa w  ostatnich 
dniach szczególnie energicznie w ystę­
puje partj.a ludowa, w  której dr. C ur- 
tius piastuje godność jednego z przy­
wódców. N a wczorajszem posiedzeniu 
Frakcji ludowej w Poczdamie sprawa 
ta była bardzo żywo omawiana. Frak-

Curtius ustępuje.
cja ludowa stwierdziła, że Curtius na 
stanowisku ministra spraw zagranicz­
nych zbyt już obciąża partję. Rezolu­
cja w  tej sprawie nie została dotych­
czas ogłoszona jedynie dlatego, że 
Curtius stoi na czele ' delegacji w  G e­
newie, reprezentującej Rzeszę niemiec­
ką. Krążą tu pogłoski, że po ustąpie­
niu dra Curtiusa tekę ministra spraw 
zagranicznych objąłby czasowo kanc­
lerz Bruning.

Zwolnienie więźniów.
Madryt, 11  września. (PAT.) Zwol­

niono 37 więźniów politycznych, a- 
j resztowanych w związku z ostatniemi 
[ wypadkami. Wypuszczono również na 
! wolność wszystkich zatrzymanych w 
j związku ze strajkiem telefonicznym.

Pakt o nieagresji.
Niemiecka nacjonalistyczna agen­

cja prasowa „Telegraphen U nion" (wła- 
ność koncernu Hugenberga) podała 
dziś depeszę z Kowna, otrzymaną ja­
koby z M oskwy i głoszącą, że kom i­
sarz do spraw zagranicznych ZSSR . p. 
Litw inow  otrzym ać miał od swoich 
władz polecenie ścisłego trzymania się 
w ytycznych, zawartych w kom unika­
cie moskiewskim z dnia 24 sierpnia 
r. b. w  sprawie rokow ań o pakt o nie­
agresji.

Wedle tejże wiadomości, komisarz 
Litw inow  miał zostać podobno upo­
ważniony do zrezygnowania z dalszych 
układów o pakt o nieagresji, z Francją, 
o ileby rząd’, francuski, nadal stawiał 
kwestję iunctim pomiędzy zawarciem 
francusko - sowieckiego i polsko - so­
wieckiego paktu o nieagresji.

W iadomość powyższa — jak w y ­
jaśniają Agencji „Isk ra" źródła miaro­
dajne — jest. oczywistym  nonsensem, 
albowiem pomiędzy rokowaniam i o 
pakt o nieagresji pomiędzy Francją i 
ZSSR . a sprawą ewentualnego paktu 
polsko - sowieckiego żadnego iunctim 
nigdy nie było i, — jak wiadomo — 
niema.

Oba ,rządy — polski” i francuski — 
prowadzą z ZSSR . równocześnie i  

uzgodnione negocjacje o dwa pakta o  
nieagresji, ale wejście w  życie ewen­
tualnych obu paktów nie jest bynaj­
mniej uzależnione jedno od  drugiego.
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Wywiad z francuskim ministrem finansów.
Warszawa. 1 1  września. Naczelny 

redaktor agencji „Iskra’ ‘ Mieczysław 
Ścieżyński uzyska! wyw iad z francu­
skim ministrem skarbu p. Flandin, w 
którym  minister wypowiedział opinję 
o obecnem położeniu gospodarczem 
Polski. W  szczególności na pytanie jak 
min. Flandin zapatruje się na trudno­
ści gospodarcze, które Polska obecnie 
przeżywa, otrzym ał odpowiedź nastę­
pującą:

„N iech pan powie swoim rodakom, 
że cieszę się niezmiernie, ponieważ w i­
dzę — a o tern z cala szczerością mo­
gę ich zapewnić —  iż w  tym  wielkim  
światowym kryzysie Polska wychodzi 
powoli zwycięsko z trudności ostat­
nich irresięcy, które były wspólne ca­
łemu światu. N ie było chwili w  ciągu 
tych miesięcy , w której miałbym 
jakąkolwiek obawę o polską walutę

Dyplomaci oszczędzają.
W aszyngton, i i  września. (PAT.) 

W skutek zarządzeń oszczędnościo­
wych rozm aitych rządów zagranicz­
nych oraz zmniejszenia pensyj, wielu 
dyplom atów tutejszych zmuszonych 
zostało do obcięcia swo’ch budżetów. 
Wielu dyplom atów przenosi się dc 
tańszych mieszkań, wielu sprzedaje 
kosztowne samochody a przypuszczal­
nie towarzyski sezon z'm ow y będzie 
z tego powodu o wiele skromniejszy. 
Być może, że niektóre poselstwa 
mniejszych państw będą zupełnie zwi­
nięte.

Aresztowanie wśród 
komunistów.

W arszawa. 1 1  września. (PAT.) 
Prasa donosi, że w  związku z ostatme 
mi aktami terroru bojówek komuni­
stycznych na terenie stolicy władze 
bezpieczeństwa rozpoczęły wielką ak­
cję oczyszczającą. Przez cały dzień 
wczorajszy trwała obława w  dzielnicy 
żydowskiej w  w yniku której areszto­
wano kilkudziesięciu terrorystów . W  
ręce policji wpadł obfity materjał 
komprom itujący. Dalszą akcja w  toku.

Londyn. 10  września. (PA T .) N a 
dzisiejsze posiedzenie Izby Gm in przy 
były  niezliczone tłum y publiczności 
celem wysłuchania tak niecierpliwie, 
oczekiwanej dyskusji o budżecie do­
datkowym.

Snowden rozpoczął przemówienie 
od stwierdzenia, że zadanie jego jest 
jednem z najbardziej niewdzięcznych, 
jakie kiedykolwiek przypadło mu w  
udziale i jedynie przekonanie, że po­
święcenia te i ciężary są konieczne dla 
uniknięcia o wiele większego poświę­
cenia, czyni mu to zadanie znośnem. 
Dalej mówca zaznaczył, że koniecz- 
nem jest postawić finanse W ielkiej 
Brytanj; w  bezpieczeństwie i staloścu 
nie ulegających żadnej wątpliwości. 
Rząd postanowił, że pożyczki dla fun­
duszu bezrobocia w inny ustać. D efi­
cyt budżetowy na bieżący rok obli­
czony jest na 74 m iljony funtów szt. 
Snowden stwierdza dalej, że co pewien 
czas Anglja żyje ponad stan i zjada 
swoje kapitały. Tegoroczny deficyt 
budżetowy powstał ze zmniejszenia 
sie dochodów skarbowych o 23 mil jo­
nów ft. j że zmniejszenia cel i akcyz 
na około 4 miljony ft. szt. W prow a­
dzenie w  życie projektu prezydenta 
H ooyera zmniejszyło wreszcie w pły­
w y o 30 m iljonów  ft. szt., ponieważ 
Anglję tyle kosztuje m oratorjum  —• 
na 13 .3  mdjonów ft. stanowiących 
procenty od długów wojennych w  sto

tak, jak miałem o inne. Polska może 
być dumna z osiągniętych w yników . 
Z  tego jednak w ynika iedna nauka, że 
Polska może przetrzym ać ten kryzys 
do końca tylko wtedy, jeżeli będzie 
kontynuowała nadal swoją tak  szczę­
śliwie w ostatnich miesiącach rozpo­
czętą politykę utrzym ania równowag’’ 
budżetowej za wszelką cenę. Niechaj, 
zrozumie ludność całej Polski, że ofia-

Genewa, 10 września. Dzisiejsze 
ranne posiedzenie zgromadzenia Ligi 
N arodów  miało rozpocząć się przem ó­
wieniem niemieckiego min. spraw za­
granicznych dra Curtiusa, który jed­
nak w ostatniej chwili odwołał swoje 
przemówienie i wygłosi je dopiero w 
dniu jutrzejszym. — Sensacją dnia b y­
ło przemówienie przedstawiciela Wiel 
kiej Brytanji. który zabrał głos w  dy­
skusji nad sprawozdaniem o działalno­
ści Ligi N arodów. Lord Cecd przema­
wiał bardzo długo, przemówienie jego 
jednak da się odtworzyć w  czterech 
zasadniczych punktach: 1) rząd an­
gielski uważa, że wszelkie pogłoski o i 
odroczeniu, względnie o konieczności j 
odroczenia konferencji rozbrojeniowej . 
są bezpodstawne j że konferencja od- j 
będzie się w terminie przewidzianym, 
tj. w lutym 1932 r., 2) jeżeli chodzi o 
odprężenie sytuacji gospodarczej świa 
ta, to Anglia musi popierać możliwość 
zbliżenia francusko-niemieckiego. co 
zdaniem rządu angielskiego da 73 prc. 
■odprężenia; 3) rząd angielski uważa, 
że moment obecny jest absolutnie ;n'e- 
wskazany, aby m ówić o jakiejkolwiek 
możliwości rewizji traktatu ; 4) rząd 
angielski jest gotów poprzeć projekt 
rządu włoskiego przedstawiony w  o- 
negdajszej mowie min. Grandiego, a 
zmietzający do natychmiastowego od­
graniczenia zbrojeń już teraz, a więc 
jeszcze przed zebraniem konferencji 
rozbrojeniowej.

sunku do Stanów Zjednoczonych. 
Zwiększone w ydatki na bezrobotnych 
wynoszą 25 m iljonów ft. szt. D eficyt 
w  przyszłym  roku budżetowym  obli­
czony jest na 170  m iljonów ft. szt. 
Konieczne podatki dodatkowe w  bie­
żącym  roku winny wynieść 39 m iljo­
nów ft., w  roku przyszłym  80 miljo­
nów ft. W iększość tych sum osiągnię­
ta będzie z podatków bezpośrednich. 
Podatek dochodowy podwyższony bę­
dzie z 4 szylingów i 6 pensów na 3 
szylingów od 1 funta szterlinga. Zasad 
nicze ulgi podatkowe wynosić będą 
dla bezżennych 100 zamiast 13 5 , dla 
bezdzietnych 130  zamiast 225, poza 
ulgami z tytułu posiadania dzieci i in­
nych. Podatek dochodowy od docho­
du przekraczającego 100.000 funtów 
pdwyższony będzie o 10% .

Londyn, 10 września. (PA T ). Ogło-

Londyn, 10  września. (PAT). Przed 
rozpoczęciem dyskusji nad* drugiem 
czytaniem projektu ustaw oszczędno­
ściowych, opozycja Labour Party zło­
żyła rezolucję głoszącą m, im.:

Aczkolw iek uznając konieczność 
utrzymania stałości finansów narodo­
wych, Izba odmawia przyjęcia pro­
pozycji, która pozbawiłaby masy lud­
ności koniecznych w arunków  bytu,

ry, które musi ponieść na rzecz budże 
tu państwowego są konieczne.

Polska nie potrzebowałaby w  tych 
miesiącach kryzysu finansowego po­
m ocy pieniężnej od nikogo.

O jczyzna pańska wyjdzie zwycię­
sko z tych zmagań bez pomocy zagra­
nicy i będzie to jej wielkiem zwycię­
stwem. K redyt — proszę pana — na 
rynkach światowych jest funkcja zau-

M owa lorda Cecila obfitowała w 
niektórych miejscach w bardzo moc­
ne momenty i była jedna z najpoważ­
niejszych m ów wygłoszonych dotych­
czas na zgromadzeniu Ligi N arodów . 
Zwłaszcza ustępy jej o niemożliwości 
rewizji traktatu oraz o konieczności 
porozumienia niemiecko-francuskiego 

są w  Genewie żywo omawiane. Lord 
Cec'l poświęci! lwią część swego prze­
mówienia sprawom ekonom icznym  i 
finansowym. Oświadczył on, że okres 
czasu, w  którym  zbiera się 12  zgiom a 
dzenie Ligi N arodów  jest okresem bar 
dzo cężkim . zwłaszcza obecnie kiedy 
trzeba kapitalistom całego świata do­
piero uprzytom nić, że stosunki poko- 
:cw e miedzy narodami beda i nadal 
istniały. Lord Cecil stwierdził, że b y ­
łoby w elk ? tragedja, gdyby obecne 
zgromadzenie Ligi N arodów  zakoń­
czyło się bez znalezienia sposobu zara­
dzenia kryzysow i, tej wielkiej choro­
bie, którą trawi cały świat.

K ryzys finansowy zagraża nam 
wszystkim, jeżeli s'ę nie w kroczy na­
tychm iast. jeżeli się tego nie uczyni, 
jeżeli się nie uczyni szybko, to według 
wiadomości, które posiadamy, kraje 
dłużnicze Europy j Am eryki będą mu 
siały zastosować moratorjum w  jakiej­
kolwiek form ie, co jest zasadniczem 
niebezpieczeństwem dla obecnego sy-l 
stemu ekonomicznego i może dopro­
wadzić do zupełnego chaosu 1 do de­
mokratyzacji pieniądza.

fania, zaufanie zaś w ynika z faktów, 
tylko z gołych faktów. Światu jest po­
trzebny fakt zwycięswa Polski w  za­
kresie jej wewnętrznych spraw finan­
sowych. Dojść jednak można do tego 
tylko przez wielkie ofiary  ze strony 
jednostek, całego społeczeństwa, któ­
rych Rząd wasz musi wym agać z całą 
rozwagą i nadal, gdyż nie może prze­
widzieć, czy poprawa konjunktury 
gospodarczej Europy nastąpi jeszcze 
w  ciągu nadchodzącej zim y”’.

przeciwna redukcji budżetów pod 
pretekstem kryzysów  gospodarczych. 
Największą wagę przywiązuje rząd 
hiszpański do zbliżającej się konferen­
cji rozbrojeniowej. Rozbrojenie może 
być skuteczne — zdaniem m ówcy — 
jeżeli zastosowane będą środki celem 
zwalczania ducha wojny. N ajw ażniej­
szym środkiem w tym  celu jest trw a­
ła współpraca w  dziedzinie gospodar­
czej oraz odpowiednie zwalczanie pro­
pagandy podniecającej nienawiść mię­
dzy narodami. W  związku z fceni Ler- 
roux podnosi znaczenie propozycji 
szwedzko - polskiej w  sprawie rozbro­
jenia moralnego. Polski memorjał w 
tej sprawie nadejdzie wkrótce do Se- 
kretarjatu generalnego.

N a  południowem posiedzeniu Zgro­
madzenia przemawiali delegaci Persji, 
N ow ej Zelandji a jako ostatni prze­
mawiał minister spraw zagranicznych 
Grandi, Posiedzenie skończyło _ się 
bardzo wcześnie, gdyż nikt więcej nie 
chciał zabierać głosu.

Genewa, 10  września. (PAT). Dziś 
popołudniu Minister spr. zagr. Zaleski 
miał dłuższą rozm owę z Briandem. 
Rozm ow a trwała przeszło godzinę.

Genewa, 10  września. (PAT). Pod
koniec posiedzenia delegacja niemiec­
ka wniosła na porządek dzienny 6. k o ­
misji Zgromadzenia dwa wnioski -uo- 
tyczące obrony mniejszości narodo­
wych. K rok  ten jest identyczny z ze­
szłorocznym kiedyto delegacja nie­
miecka również żądała odesłania do 
komisji tej części sprawozdania sekre- 
tarjatu generalnego Ligi, która doty­
czyła ochrony mniejszości narodo­
wych.

CZĘŚC URZĘDOWA.
Lw ów , doia 11 w rześn ia 1931.

P R Z E N IE SIE N IA  W  SZK O L­
N IC T W IE  P O W SZE C H N E M .

Rada Szkolna Powiatowa w  Ja ro ­
sławiu przeniosła z dniem i września 
1 9 3 1 r. na własne prośby p, Felicję 
L u z a n ó w n ę ,  nauczycielkę 7 kl. 
publ. szk. powsz. im. Ostrogskiej w Ta- 
rosławiu do 3 kl. publ. szk. powsz. 
w  Koszenicy, p. Stanisława T o b i a ­
s z a ,  nauczyciela j  kl. publ. szk. powsz. 
w Rączynie do 3 kl. publ. szk. powsz. 
w  Bystrow icach; p. Marję W  ó j c i- 
c k ą, nauczycielkę 7 kl. publ. szk. 
powsz. w  Radym nie, do 3 kl. publ. 
szk powsz. w  M orawsku, p . Olgę W r ó ­
b l e w s k ą ,  nauczycielkę 3 kl. publ. 
szk. powsz. w  Bystrowicach do 3 kl. 
publ. szk. powsz. w  W oli W ęgierskiej, 
p  Marję N o w o s a d ó w n ę ,  nauczy­
cielkę 3 kl. publ. szk. powsz. w  Szów- 
sku do 3 kl. publ. szk. powsz. w  W ie- 
tlinie, p. Irenę M a l i n o w s k ą ,  na­
uczycielkę 7 kl. publ. szk. powsz. im. 
M ickiewicza w Jarosławiu do 2 kl. 
publ szk. powsz. w  Radawie i p. W an­
dę M a z e p o w ą ,  nauczycielkę 3 kl. 
publ. szk. powsz. w  W oli W ęgierskiej 
do 2 kl. publ. szk. powsz. w  Pruchniku 
Wsi.

Rada Szkolna Powiatowa w StrN u 
przeniosła z dniem 1 sierpnia 1 931  r. 
na własną prośbę p. Teofilę S t r z e ­
l e c k ą ,  nauczycielkę 7 kl. publ. szk. 
powsz. im. A . M ickiewicza w  Stryju do 
3 kl. publ. szk. powsz. w  Sokołowie.

Oszczędności budżetowe w  Anglji.
Ważne posiedzenie Izby Gmin.

szona dziś przed wieczorem Biała 
Księga wyjaśnia szczegóły projektu 
oszczędnościowego rządu. W edług niej 
wszystkie pobory ministrów w yno­
szące 3.000 funtów  i w yżej obniżone 
zostaną o 20% , pobory od 2.000 
w zw yż o  1 3 %,  poniżej, 2.000 funtów  
o 10% . Podobne redukcje zastosowa­
ne będą do honorarjów sędziów. Po­
bory urzędników obniżone zostaną 
stosownie do zaleceń kom isji w ydat­
ków narodowych. Oszczędności te w y ­
niosą w  sumie 4,334.000 ft. szt. Inne 

i oszczędności są następujące: Oświata
j publiczna 10,300.000 ft. szt., minister­

stwo hygjeny 1,230.000, redukcja za- 
, pomóg dla bezrobotnych 23,800.000,
1 oszczędności na funduszu drogowym  
1 7,863.000 ft. szt. Pozatem liczne inne 
j oszczędności wynoszą żś miljona ft 

szterlingów.

Rezolucja Labour Party.
gdy równocześnie inni żyliby w zbyt­
ku. Rezolucja występuje również prze­
ciwko propozycji rządu wprowadzenia 
oszczędności w  drodze specjalnych .de­
kretów  bez uprzedniej zgody Izby 
Gm in,

Londyn, r i  września. (PA T). Izba 
Gmin. przyjęła bez głosowania rezolu­
cje budżetowe.

Z o b r a d  g e n e w s k i c h .
Genewa, 10 września. (PAT). N a 

dzisiejszem posiedżeniu Zgromadzenia 
Ligi zabrał glos delegat Hiszpanji mi­

nister Lerroux, który podkreślił, ze 
hiszpańska republika popiera wszyst­
kie usiłowania Ligi N arodów , jest

Mowa lorda Cecila.
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Drugi powszechny spis ludności.
D rugi powszechny spis ludności 

Rzeczypospolitej Polskiej odbędzie się 
dnia 9 grudnia 19 3 1 r. M iarodajnym 
momentem spisu jest północ z dnia 8 
na 9 grudnia 19 3 1.

Spis dotyczyć będzie wszystkich 
osób, zamieszkałych w  granicach R ze­
czy pospolitej. bez względu na to, czy 
będą w dniu spisu obecne, czy też cza­
sowo nieobecne w miejscu swego zw y­
kłego zamieszkania, jak również osób, 
które w dniu spisu przebywają w Pol­
sce czasowo, to jest osób zamieszka­
łych poza granicami. Rzeczypospolitej.

W  związku ze spisem ludności, 
przeprowadzony będzie spis zawodów, 
spis budynków, mieszkań i miejsco­
wości.

Zeznania winny być ścisłe, zupełne, 
zgodne z prawdą i złożone na form u­
larzach urzędowych.

F o rm u la rz e  spisowe, będą w ypeł­
niane wyłącznie w języku polskim, je­
żeli fo rm u la rz  jest drukowany tylko 
w języku polskim.

Formularze drukowane, prócz pol­
skiego, w drugim języku, mogą być 
wypełniane w jednym  z tych  języków.

W ładzami spisowemi na całym ob­
szarze Rzeczypospolitej są władze po­
wiatowe administracji ogólnej.

Władze spisowe mianują dla prze­
prowadzenia spisu komisarzy spiso­
wych, jak również naczelnych i star­
szych komisarzy spisowych, doręcza­
jąc im urzędowe legitymacje.

W szyscy komisarze spisowi w  cza­
sie wykonywania czynności spisowych 
stoją pod prawną ochroną, przysługu­
jącą urzędnikom państwowym .

Komisarze spisowi oraz naczelni i 
stars.ii komisarze spisowi, pełniący swo­
je czynności jako honorową funkcję 
obywatelską, otrzym ują odznaki hono­
rowe „Z a  ofiarną pracę“ , nadawane 
wraz z odpowiedniemi zaświadcze­
niami.

Kto umyślnie lub z niedbalstwa 
złoży zeznanie nieprawdziwe, uchyli 
się od złożenia zeznania, wzbrania się 
wpuścić organa spisowe do mieszkania 
czy budynku lub w inny sposób prze­
szkadza organom spisowym w w yk o­
nywaniu ich czynności, przeprowadza 
spis pryw atny w czasie spisu urzędo­
wego, w yw iera w pływ  na inne osoby

DR. W ITO LD  OLSZEWSKI, JU N .

w kierunku uchylenia się od złożenia 
zeznań albo złożenia zeznań niepraw­
dziwych iuD w sposób sprzeczny z 
przepisami. — ulegnie karze grzyw ny 
do pięciuset złotych z zamianą, w  ra­

zie niemożności jej uiszczenia, na karę 
aresztu do miesiąca.

Do orzekania o powyższych w ykro 
czeniach właściwe są władze admini­
stracyjne.

wzbogaca nasze słownictwo wcale u- 
datnemi kombinacjam i lingwistyczno- 
obrazowemi, odległość jednak daleka, 
przez szerokość strumienia i  drogi po­
zwala nam udawać, ż.e nic z. tej prze­
m owy nie dotarło do naszych uszu.

Tymczasem droga podchodzi co­
raz wyżej i w yżejb Słońce praży jak 
szalone, a pot, ściekając z tw arzy, kro­
plami znaczy przebytą drogę. Po dłu­
gim marszu, m ęczącym stromością i 
grzązkością butwiejących liści, w ycho­
dzimy wreszcie na grzbiet Szpyna, 
mający doprowadzić nas aż na Parasz- 
kę, której zakończony olbrzym im  
tryangułem wierzchołek widzim y cią­
gle po drugiej stronie jaru. Wreszcie 
zrobiwszy wielki luk grzbietową po­
łoniną, podchodzimy pod lasek p o k ry­
wający zbocza właściwego szczytu. 
Pomału się posuwając, mijamy wreszcie 
linje lasu i wchodzim y w królestwo 
kosówek i mchów.

Chcąc być prędzej na szczycie 
schodzimy ze ścieżki: i idziemy na prze­
łaj. T o  kapitalne głupstwo mści się jed­
nak na nas straszliwie, gdyż tracimy 
p-rzez to conajmniej dwukrotnie na 
czasie. Wreszcie docieramy do tryan- 
gułu. Ogarnia nas, młodzieńcza radość, 
a jedynie pragnienie daje się nam do­
brze we znaki. W ody bowiem już nie 
m am y ani kropli, gdyż wszystkie flasz­
ki wysuszyliśmy dokładnie w czasie 
podejścia, resztkę zaś dajemy zziajane­
mu Tuptow-i, który wywiesiwszy na ło­
kieć język, dyszał, ciężko w cieniu któ­
regoś z nas.

Za to widok wspaniały! Srebrna 
wstęga Stryja i Oporu migotaniem 
swem .razi przeraźliwie oczy, a dalej 
czarne, lesiste, dzikie szczyty ka-rpac-

szych, oraz departament V I. sztuki 
zostana złączone w jeden departament 
nauki i sztuki o dwóch W ydziałach: 
1) wydział nauk' i szkół wyższych, o- 
raz 2) wydział sztuki. N a  czele depar­
tamentu stać będzie prawdopodobnie 
podsekretarz stanu.

Departament wyznań został utrzy 
many, jednak bez podziału na poszczę 
gólne W ydziały.

Kredyty pod zastaw 
zboża.

Warszawa. 10  września. (PAT.) 
Dnia 10  bm. w  gmachu Ministerstwa 
rolnictwa odbyła sie P °d  przewodni­
ctwem Ministra rolnictwa dra Janta- 
Połczyńskiego konferencja w  sprawie 
wvsokości i sposobu rozprowadzenia 
kredytów pod rejestrowy zastaw zbo­
ża oraz kredytu zaliczkowego. W  kon 
ferencji tej wzięli udział: przedstawi­
ciele zainteresowanych Ministerstw, 
Banku Polskiego, Banku Rolnego o- 
raz organizacji rolniczych. N a konfe­
rencji tej przedstawiciel Banku Pol­
skiego oświadczył, że w chwili obec­
nej Bank Polski gotów jest podw yż­
szyć kredyty zastawowe i zaliczkowe 
do łącznej wysokości 70 mil jonów zło­
tych. Prócz tego rozpatrywano sposo­
by majace na celu rozprowadzenie 
tych kredytów.

Echa zamordowania
ś. p, Hołówki.

(T elefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 1  września. Do D ro ­
hobycza wyjechał w  dniu w czoraj­
szym dla objęcia prowadzenia śledztwa 
w  sprawie zamordowania ś. p. Tadeu­
sza H ołów ki w  Truskawc-u sędzia śled­
czy do spraw w yjątkowego znaczenia, 
p. Skarżyński. Przebieg ślediztwS po­
zostawać musi jeszcze w dalszym ci"~u 
w  stadjum poufności-.

Propaganda komunistycz­
na w szkołach.

Hamburg, 1 września. ( PA T ). 2  
Lubeki donoszą o częściowym strajku 
w  jedmej ze szkół tamtejszych. Podło­
żem strajku jest propaganda kom uni­
styczna. W  jednym dniu na 276 dzie­
ci nie przyszło dio szkoły 125.

kie, pokryte olbrzymiemi latami coraz 
to nowych i now ych w yrębów . Sm ut­
ne, brunatne placki rażą swą nagością, 
jako groźne memento zachłannej go­
spodarki!

W drapujem y się na wysoką plat­
form ę tryangułu i tu zabieramy się do 
obiadu, mimo protestów piszczącego 
za nami rozpaczliwie Tupta, którego 
w końcu przyciągam y do siebie.

K ilka zdjęć fotograficznych i prze­
glądanie mapy zabiera nam resztę cza­
su i około godz. 15 zaczynamy scho­
dzić w  kierunku na Skole. M ijam y je­
den grzbiet za drugim, złazimy w dół 
to podchodzimy pod górę, znowu zbie­
gamy w dół i znowu się drapiemy a 
w ody nigdzie ani trochę!

Nareszcie po dwu i pół godzinach 
marszu trafiam y na źródło i opijamy się 
jak bąki za cały czas poprzedni, na 
zapas i na wszelki wypadek. N a  szczę­
ście robi się coraz chłodniej, oddech 
staje się swobodniejszy, wobec czego 
przyśpieszamy nasz krok. M ijam y 
schronisko, puste jednak dnia tego, 
i stromą kamienistą dróżką schodzimy 
do Skolego. Przed nami. poprzez drze­
wa migocą już pojedyncze światełka, 
z każdą chwilą jaśniejsze, a my już 
całkiem po omacku znalazłszy w  ciem­
nościach gościniec, zasiadamy po chwili 
na werandzie przemiłej willi, oczekując 
z burczeniem w żołądku przygotow y­
wanej na nasze przyjęcie kolacji.

Po wygodnie przespanej nocy, rzę­
sisty deszcz wstrzymuje nas aż do go­
dziny dziesiątej. Korzystając z chw i­
lowego rozjaśnienia się nieba, maszeru­
jemy stromą, rozmokłą drogą przez 
Syniak na Żełemnin. Dokiadinie zna-

Trzv dni w  Karpatach wschodnich.
(D okończenie.)

Nagle trwożliwe warczenie psa 
Przerywra ten uroczy koncert, zaczem 
Z£rwawszy się, widzę oczy wszystkich 
skierowane na bramę wjazdową i coś 
białego .Mknącego za załomem. Z ry ­
wamy sj^  pędzimy w tym kierunku, 
^ S ttą c  za sobą przerażonego, ze zje- 
ZOną sierścią psa, dopadamy do hramy, 

h ł widok jest na całą dolinę, ale ani 
siadu życia w około! Cisza! Ani śladu 
ucieczki, żaden kamień nie toczy się 
w doi, cała wysrebrzona księżycem 
dolina pusta i głucha! Pies tylko w ar­
czy trwożliwie i  kuli się do- nogi- i za 
nic w swiecie nie chce się dać podpro­
wadzić za załom, gd-zie to -coś zniknę­
ło. Biorę go więc na ręce, i  czuję, że 
drży cały. Patrzę mimow-oli na zega­
rek: jest m inuta po północy!

D oprawdy, dziwny zbieg okolicz­
ności! Dla kogoś wierzącego w istnie­
nie duchów, ostrzeganego na dobitkę 
przez chłopów, wypadek ten byłby po­
twierdzeniem ich wierzeń. M im o sta­
łego śmiania się z  tych rzeczy, niem oż­
ność rozwiązania zagadki, kto był tym  
nieproszonym gościem wśród -ruin, ro­
bi jednak -swoje wrażenie, i, długo jesz­
cze potem, ni,e możemy zasnąć, głowiąc 
się nad rozwiązaniem t-ej kwestji.

Chłód poranny zmusza .nas do 
wczesnego wstania, mycie w  zimnym 
strumieniu należycie rozgrzewa, więc 
pokrzepiwszy się gorącą herbatą szyb­
ko zwijam y namiot i idziemy dalej.

Dolina zasnuta mgłą, przez którą 
czasem tylko przemyca się promień 
słońca, dzięki podmuchom w iatru gwał 
tow-nie się oczyszcza i- oczom naszym 
ukazuje się cel naszej wycieczki, Pa- 
raszka, wspaniale odcinająca się od za­
różowionego nieba. Szybko maszeru­
jąc wychodzim y na dolinę Stryja, któ­
rego wartki prąd srebrzy się w  słońcu 
i mieni wszystkiem-i barwami tęczy. 
Znalazłszy głębsze miejsce włazim y w 
wodę i ochładzamy się cudownie ożyw ­
czą kąpielą.

Dalszą -drogę gościńcem do Kru- 
szelni-cy odbywamy całą paczką na 
maleńkiej, huculskiej furce, zaprzężo­
nej w  myszatą szkapinę, któ-ra popę­
dzana gwałtownie przez swego właści­
ciela, kudłatego żydowi,na, stawała i z 
trudnym do opisania wdziękiem obra­
cała na nas. mleczne oko, a zacięta ba­
tem, nie zwracając najmniejszej uwagi 

na namiętne cmokanie znakomitego 
woźnicy, pogardliwie wierzgała tylne- 
mi nogami, i majestatycznym Stępem 
unosiła nas wśród! tumanów kurzu aż 
do wsi. Tam  pożegnawszy się czułe ze 
szkapiną i jej Żydk-i-em, zastanawiają­
cym  się, dlaczego „ten f-aj-n kobylkie 
tak się zlbrykal“  ubieramy znowu ple­
caki na siebie i maszerujemy dalej. T u ­
taj- Tuptuś robi małe zamieszanie po­
śród księżych boranów, zmuszając je 
do biegu na przełaj pr.z-ez płoty i rze­
kę, za co jakaś imponująca wiedźma

Pan Prezydent Rzeczypospolitej na manewrach 
11-giej dywizji kawalerjL

O negdaj I l-g a  D y w iz ja  K aw alerji zakończyła w  o k o licy  Sp ały  ćw iczenia ostrem  strzelaniem , 
ć w icz e n ia  te zaszczycił swą obecnością Pan  Prezyden t R zeczypospo lite j. Ilustracja nasza 

przedstaw ia Pana Prezydenta R zeczypospolitej w  otoczeniu o ficerów .

Reorganizacja Ministerstwa W. R. i 0. P.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 10 września. N o w y sta­
tut Ministerstwa W . R . 1 O. P. uchwa 
lony na posiedzeniu R ad y M inistrów 
w środę 9 bm. zmierza do uproszcze­
nia organizacji Ministerstwa. N a miej­
sce dotychczasowych 7 departamentów 
wprowadzono j ,  utrzym ując pozatem 
samodzielny W ydział archiwów pań­
stwowych.

Do departamentu I. wchodzić bę­
dą obecnie W ydziały: ogólno-prasowy, 
budżetowo-rachunkowy, polityki o- 
światowej. program owy i wychowania

fizycznego. N a czele departamentu 
stać będzie podsekretarz stanu.

Departament II. szkolnictwa pow­
szechnego i departament III. szkolni­
ctwa średniego zostaną złączone w  je­
den departament szkolnictwa ogólno­
kształcącego o trzech W ydziałach: 
szkolnictwa powszechnego, szkolni^ 
ctwa średniego i oświaty pozaszkolnej'.

Departament IV. szkolnictwa za­
wodowego będzie miał obecnie 3 w y ­
działy.

Denartament V . nauki i szkół w vż-
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bydła rogatego, kom remontowych i luksusowych, trzody chlewnej, drobiu, kró­
lików i gołębi rasowych przy udziale przeszło dwustu hodowców — otwarty na

XI. TARGACH WSCHODNICH w dniach 11, 12, 13 i 14 września 1931

T rzęsien ie  ziem i.
Kraje, które są terenami trzęsienia ziemi.

Już po raz w tóry w ciągu krótkie­
go okresu c^asu dowiadujemy się o 
trzęsieniach ziemi, jakie nawiedziły 
Beludżystan, kraj leżący pomiędzy 
Persją a Indjami. Beludżystan należy 
właśnie do tych obszarów kuli ziem­
skiej, które najczęściej nawiedzone są 
przez katastrofę trzęsienia ziemi. Te- 
mi obszarami są wybrzeża oceanu 
Spokojnego na obu półkulach (Japo- 
nja, Chiny, okręg San Francisco, kraje 
Ameryki- Południowej), Indjie Zachod­
nie, A m eryka Środkowa, okolice mo­
rza Śródziemnego (Italja i wyspy), 
Azja mniejsza, Persja, Indje, wyspy 
Hawajskie.

N ie wszędzie przyczyny trzęsień 
są jednakowe. Jedną z nich może być j 
zapadanie się warstw powierzchnio- 1 
w ych ziemi, spowodowane najczęściej 
wypłukiwaniem  przez wodę warstw 
podziemnych. Są to t. ,zw. trzęsienia 
zapadiinowe, naogól rzadkie i o cha­
rakterze lokalnym , t. j. ograniczone do 
małego obszaru. Drugi rodzaj trzę­
sień stanowią trzęsienia wulkaniczne, 
związane z działalnością czynnych w ul­
kanów, podczas w ybuchów gazów lub 
ławy. T a katego-rja trzęsień również 
obejmuje niewielkie tery tor jum, T rze­
ci wreszcie rodzaj trzęsienia ziemi sta­
nowią trzęsienia tektoniczne czyli 
dyzlokacyjne, najsilniejsze ze wszyst­
kich i najczęściej zdarzające się (prze­
szło 90% wszystkich trzęsień). T rzę­
sienia tej ostatniej kategorji związane 
są z przesuwaniem się naprężonych 
części skorupy ziemskiej wskutek cią­
głego kształtowania się gór.

Statystyka trzęsień wykazuje oko­
ło 10 tysięcy wstrząsów rocznie, czyli 
mniej więcej co godzinę jeden wstrząs.
Z  ogólnej tej sumy połowa tylko da­
je się odczuć, z czego znów 100 kata­
strofalnych w skutkach.

czona droga, wyszedłszy ze starego la­
su, m łodym  zagajnikiem ślimaczy się 
ku górze : po półtora godzinnym m ar­
szu stajemy na szczycie.

Pod nami kłębią się szare, wilgotne 
ohm-ury, gdzieniegdzie tylko przedar­
te jakimś czarnym, wyniosłym szczy­
tem — na nas świeci wprawdzie jesz­
cze słońce, pogoda jednak absolutnie 
niepewna.

Mimo wszystko postanawiamy 
przejść cale pasmo Zełemianki, to też 
wkrótce człapiemy w górę ku grzbie­
tom nowej Mudy.

Teraz drogę zagradza nam stado 
byków , pasących się bez opieki na 
hali. Poszczególne osobniki, poczuwL 
szy psa, zaczynają przeraźliwie ryczeć 
i  kopać racicami ziemię, to też nie 
chcąc w głupi sposób prowokować 
w ypadku, bierzemy Tuptusia na linkę, 
cofam y się w las i nakładając drogi 
przechodzimy bokiem.

Tymczasem słońce niknie całkiem 
za osłoną chmur i pomału zaczyna sią­
pić beznadziejny, rozw lekły deszcz.

W óbec braku szans wypogodzenia 
i  bardzo spóźnionej pory, rezygnuje­
my przym usowo z osiągnięcia Mała- 
china i M agóry i moknąc coraz bar­
dziej, podążamy szybko spadzistemi 
ścieżkam i na Hrebenów. Przem oknię­
ci do nitki dopadamy lwowskiego po­
ciągu, i dygocąc z wilgoci, żegnamy 
przez okno nadąsane góry, obiecując 
sobie przy najbliższej sposobności do­
kończenie tej uroczej wycieczki.

W strząsy, jakim podlega nasz glob, 
rozchodzą się z niebywałą szybkością, 
trwają naogól kilka sekund, nigdy dłu­
żej, niż hi minuty. T o  też sejsmogra­
fy , notujące dokładnie wszystkie trzę­
sienia, nie posiadają praktycznego 
znaczenia w  sensie ostrzegania przed 
grożącem niebezpieczeństwem. W strzą­
som towarzyszy przeważnie łoskot, 
podobny do grzmotów, lub głuchy 
szum, czasem syczenie, podobne do 
świstu pary.

Oto kilka liczb, dotyczących prze­
ciętnej ilości wstrząsów w niektórych 
krajach. W  Italji, w latach od 1S 9 1— 
1920, było 4.934 wstrząsy, czyli, prze-

Londyn, 10 września. (PAT.) W y ­
powiedziane na kongresie związków 
zawodowych oświadczenie Hendersona 
co do gotowości przyjęcia procentowe­
go podwyższenia tąryf celnych za­
miast obcięcia zasiłków bezrobotnym , 
w ywołało wielkie niezadowolenie w 
szerokich kołach Labour Party. Jeden 
z w ybitnych posłów L. P „ należący do 
egzekutywy, oświadczył, że krok H en­
dersona nie był aprobowany przez 
egzekutywę. W iększość Labour Party 
stoi zdecydowanie na stanowisku w ol­
nego handlu i gdyby Henderson ze­
chciał nalegać na protekcjonizm , to 
w yw oła poważny rozłam wśród partji.

W edług zdania wielu członków L a­
bour Party, dzisiejszy krok Hendersona

Kluczbork, 10 września. (PAT). O 
godz. 3 popoł. przewodniczący otw o­
rzy ł posiedzenie sądu celem ogłoszenia 
w yroku. Przed odczytaniem w yroku 
przewodniczący przedstawił decyzję 
sądu co do wniosku obrony oskarżo­
nych w sprawie wyelim inowania z 
procesu Związku towarzystw  szkol­
nych, iako oskarżyciela publicznego. 
Sąd D r z y c h y h l  się d o  wniosku obroń­
ców i odmówi! Związkowi tytułu o- 
skarżyciela publicznego.

Następnie przewodniczący odczy-

ciętnie 165 rocznie, w Grecji, w la­
tach od 1S93— 1898, 3 .1S 7  wstrząsów, 
czyli przeciętnie 331 rocznie. W  Japo­
nii .  w  latach od, 18 S3— 1892, 8.331 
w s t r z ą s ó w ,  czyli przeciętnie 1.04 1 ro­
cznie.

Do najbardziej katastrofalnych trzę­
sień w ostatnich stuleciach należą na­
stępujące: z 30 grudnia 1730  r. w  Ja- 
ponji — 13 7  tys, zabitych; z 1 listopa­
da 1733  r. w Lizbonie — 30 tys, zabi­
tych; z 3 grudnia 1783 r. w Kalabrji 
— 30 tys. zabitych, 40 miejscowości 
zniszczonych; z 28 grudnia 1908 r. w 
Messynie — 100 tys. zabitych (30% 
wszystkich mieszkańców); wreszcie z 
i września 1923 r. w Ja p o n ji— 99.331 
zabitych, 103.733 rannych, 43-476 za­
ginionych, pól miięona budynków zns- 

1 szczonych. M. D.

poważnie kwestjonuje kwalifikacje
jego na leadera partji.

Bristol, 10  września. (PAT.) W
przemówieniu na kongresie Tradeunio- 
nów Henderson zwrócił uwagę, że
na przyrzeczeniach, uczynionych przez 
Partję Pracy bezrobotnym  widnieje 
na pierwszem miejscu podpis Mac D o­
nalda. N a sali odezwały się okrzyki 
oburzenia. M ówca dodał, że jeżeli ma 
błądzić, to woli to czynić, stając po 
stronie ludzi, aniżeli po stronie pienią­
dza. Oświadczył dalej, że kongres bę­
dzie musiał zwrócić baczniejszą uwagę 
na zwiększony w pływ  interesów finan­
sowych, nawołując do jedności, —  i 
zapowiadając, że niejedni będą zasko­
czeni przyszłemi wyboram i.

tał w yrok, mocą którego skazany zo­
stał Teodor Giża za gwałt, pozbawie­
nie wolności osobistej, pobicie i obra­
zę słowną nauczyciela Karaśkiewicza 
■na jeden miesiąc więzienia. Resz.ta o- 
skarżonych w liczbie 16 skazana zo­
stała po 10 dni więzienia z zamianą 
na grzywnę w  wysokości 30 Mk. każ- 
ny. Soitys Kopała skazany został n,a 7 
dni więzienia z zamianą na grzywnę 
w wysokości 2 1 Mk. Jeden z oskarżo­
nych został uwolniony.

Ekshumacja zwłok 
włoskich jeńców wojen.

Do Baranowicz przybył przedstawi­
ciel ambasady włoskiej pik. Pacifizzi 
Dante w towarzystwie swego sekreta­
rza Monaco Genara, celem przepro­
wadzenia ekshumacji zwłok włoskich 
jeńców woiennych. Ekshumacja ma 
być dokonana na cmentarzach wojen­
nych \y Gierm ontowcach, gm. horo- 
dyskiei i Koleśnikach gm. molczadz- 
kie;. skąd szczątki mają być przewie­
zione na wioski cmentarz w  W arsza­
wie. Starostwo baranow skie poczyni­
ło wszelkie kroki, celem ułatwienia 
prac, przedsięwziętych przez przedsta­
wiciela ambasady włoskiej. Z  W oje- 

{ y/ództwa nowogrodzkiego delegowa­
ny został również w tym celu urzęd- 

j nik.
I
i _ I ■ III r—

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
M O R A W S K A  O S T R A W A . C udow ne 

źródio. W  Polskiej L u tyn ji, w pobliżu Boau- 
m ina od kryte  zostało źródło ,* którem u o k o ­
liczna ludność przypisu je cudow ną moc u- 
zdraw iającą. K rążą wieści o wielu w ypadkach  
uzdrow ienia ludzi ślepych, zeszpeconych ra­
k iem  i liszajam i. D o L u tyn ji ściąga wiele osób 
nietylko  z okolicy , ale także z Polski i z 
N iem iec. W łaściciel realności, gdzie znajduje 
się źródło K arkoszka , w ysiał próbkę w od y do 
K ra k o w a , dotychczas jednak nie ma w iad o­
m ości o w y n ik u  analizy.

M O N T R E A L . Bezrobocie w  Kanadzie. 
W edług danych Gideon R obertsona, m inistra 
p racy  w  Kanadzie, ilość bezrobotnych  w  tvm  
k ra ju  w ynosi przeszło 530.000, przyczem  prze­
widuje się, że liczba ta w  miesiącach^ zim ow ech 
zw iększy się w skutek sezonow ego bezrobocia. 
N ajb ardz ie j d o tkn ięty  jest bezrobociem  stan 
Saskatschew an, gdzie w edług stw ierdzenia m i­
nisterstw a pracy 76% zarządów  m iast potrze­
buje zapom óg ze stron y państwa.

Wieści z Tarnopola.
Ze Z w iązk u  Legjon istów . —  O dczyt. —  W ła­

m anie się do kościoła.

(Korespondencja własna  „ Gazety Lwowskiej")

D oroczne W alne Zebranie O ddziału Z w ią ­
zku L egion istów  w  T arnop olu  odbyło się dn ia 
6 w rześnia. W ybrano  now y Z arząd  O ddziału, 
w  sk ład  którego  w eszli: po. naczelnik Ż yb or- 
ski (prezes), H oroszkiew icz (zastępca), Szaper 
(sekretarz), Fand erow sk i (zastępca), Ju rczak  
(skarbnik), W ojto w icz  (zastępca), Lam ew ska 
(kier. B ratn ie j Pom ocy), dr. Lenkiew icz (za­
stępca), red. Ł ęto w k i (kier. działu ku lt. o- 
świat.), K o zik ow sk i (zastępca),. K osow ski 
(kier. działu org.-ekon om .), dr. N ick o w sk i 
(zastępca). D o K om isji rew izy jn e j w ybrano 
■pp. G aw likow sk iego , G m itrzaka i Z agajew ­
skiego jako  członków  oraz C zep ielu ka i M ysz­
kę jako  zastępców . Sąd Koleżeński tw orzą pp. 
G ó rsk i, P ląskow ski i Kulpa jako  członkow ie 
oraz P iw ow ar i Szym ański jako  zatępcy.

Pozatem  w ysłano depesze do M arszałka 
Piłsudskiego, ks. Biskupa Bandurskiego, pre­
zesa Sław ka, gen. R yd za-Śm igłego  i gen. P o ­
powicza.

* * *
,,Indje z lotu ptaka“  —  pod pow yższym  

tytu iem  w ygłosił odczyt w  sali „S o k o ła "  por. 
dypł- K ajetan  C za rk o w sk i-G o le jew sk i, boha­
ter lotu naokoło św iata. Ja k  w iadom o, lot 
skoń czył się niepom yślnie z powodu dostania 
się sam olotu w  czasie przelotu nad Saharą w 
trąbę pow ietrzn ą. Sam olot uległ zniszczeniu, 
zaś lo tn ik  doznał b. pow ażnych obrażeń. Z a j­
m ujący ten odczyt zgrom adził w  sali „S o k o ła " 
praw ie cały T arn op ol. -

N ie w y k ry ty  dotychczas spraw ca, w y b iw ­
szy okno, zakrad ł się do kościoła w  Struso- 
wie, pow . T rem b o w la  i skrad ł 1 kustodjum  
na H ostję  w raz z m elchizedechem , 3 p a tyn y  
oraz około  15  zł. w  gotów ce. L . L.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

Strażnica Faraonów.

W  K arn ak u , w  górn ym  Egipcie, gdzie liczne ru in y  św iątyń, zachow ane do dzisiaj, świadczą 
w ym ow n ie o ku lturze starego Egiptu , znajduje się słynna aleja sfinksow a, k tó ra  prow adzi 
do rozpadającego się dziś pałacu faraon a Ram zesa II. Po każdej stronie aleji znajdują się 

33 f ig u ry  sfinksow e. K ażda figura posiada 7 m . w ysokości i 12  m. długości.

Znamienne oświadczenie Hendersona.
Przed rozłamem w Labour Party.

Wyrok w procesie kluczborskim.
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KRONIKA
KALENDARZYK

g Rz.-kat. Prota 
Gr.-kat. Usikł. hł.

Wschód słońca g 4 m 53 
Zachód „ 17 m 48
Dłngość dnia g 12 m 54

LWOWSKA
T E A T R  W IE L K I.

P iątek, i i  b. m ., o godzinie 8 w iecz.: 
, ,U lica ". W ystęp  Ja racz a  z zespołem  A teneum .

Sobota, 12  b. m ., o godz. 4 popołudniu: 
„Z e m sta ". W ystęp Ja racz a  z zespołem  A te ­
neum .

Sobota, 12  b. m ., o godzinie 8 w iecz.: 
„U lic a " . W ystęp Jaracza  z zespołem  A teneum .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
P iątek, 1 1  b. m., o godzinie 7.30 w iecz.: 

„ K ró lo w a  przedm ieścia".
Sobota, , 1 2  b. m ., o godzinie 7 .30  w iecz.: 

„K ró lo w a  przedm ieścia".
N iedziela, 13  b. m ., o godz. 7.30 w iecz.: 

„ K ró lo w a  przedm ieścia".
Poniedziałek, 14  bm., o godz. 7 .30  w iecz.: 

„K ró lo w a  przedm ieścia".

W ystęp y Jaracza  z zespołem  A teneum .
D ziś, w  piątek, dnia 1 1  bm ., o godz. 8-m ej 
w iecz. w  sali T eatru  W ielkiego  zespól A te ­
neum  odegra rekordow ą sztukę E . R ic e ‘a p, t. 
,U lic a ", k tó ra  we L w o w ie  zdobyła zasłużone 
pow odzenie. R o lę  Fran ka M orana k reu je  zna­
k o m ity  gość Stefan Ja racz . —  W  sobotę, dnia
12  bm ., o godz. 4-tej popoł. w  sali T eatru  
W ielkiego  A teneum  odegra kom edję F red ry  
„Z e m stę " w now ej i orygin alnej inscenizacji 
i reżyserji Z . C hm ielew skiego. W  roli R ejenta 
M ilczka w ystąp i Stefan Ja racz , k tó ry  tę k re ­
ację  zalicza do najlepszych. D alszą obsadę sta­
now ią p p .: Buczyńska, D rab ików n a, C h m ie­
lew ski, Łuszczew ski, D ziew oński, D an iłlow icz 
i inni. C en y na przedstaw ienia popołudnio­
w e zniżone.

T eatr  R ozm aitości. Zrzeszenie A rty stó w  
D ram atyczn ych  Z . A . S. P . Dziś i dni na­
stępnych „K ró lo w a  przedm ieścia", b arw n y i 
pełen hum oru w odew il w  inscenizacji L . Sch il­
lera . T ryska jące  wesołością a zarazem  pełne 
sentym entu  w id ow isko , którego  p ow rót na 
scenę pow itała publiczność lw ow ska entuzja­
styczn ie. W  spektaklu  bierze udział cały ze­
spół. Statystu ją , śpiewają w ch órze i tańczą 
protagon iści naszej sceny d ram atycznej. M a­
low n icze dekoracje W l. D aszew skiego i nie­
przebrane bogactw o piosenek, w ykon an ych  pod 
batutą Z . G órzyń sk iego , okraszają to  arcy - 
Zabawne przedstawienie. C en y najniższe.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A P O L L O : „M iljo n ".
C H IM E R A : „N a sz a  jest no c".
C O L O S S E U M : „T a je m n ic z y  jeźd ziec" oraz 

j.R iff i nareszcie sam ".
K O P E R N IK : „Sek retark a  osobista".
L E W : F ilm  d źw ięk ow y „M iljo n ", reżyse­

r ji słynnego R en e C la ir ‘a.
M A R Y S IE Ń K A : „Sek retark a  osobista".
O A Z A : „ Ja n k o  m u zy k a n t".

L A C E : „R o zstrzyg a jąca  no c", „G en era ł 
P la to ff" .

P A N : „A nna C h ristie",
P A S A Ż : H a rry  Peel „P rzyg o d a  śm ierci".
P R O M IE Ń : „Statek kom edjantów".
S T Y L O W Y : „Kobieta, która grzechu pra­

gnie" oraz „Zaczarow any dyw an".

P R Z E M Y Ś L . W idow iska i p rogram  k in :
N iedziela, dnia^ 13  Bm ., godz. 16 , przed­

staw ienie popołudniow e: „Zaczaro w an e K o lo " , 
haśń dram atyczna w 5 aktach L . R y d la . C en y
Uniżone.

K IN O  „ P O L O N JA "  (dźw ięk.): „K a rie ra  
m iłości".
, , K IN O  „ O L IM P JA "  (dźw ięk.): „R a j dla 
k o b ie t".

K IN O  „ U C IE C H A " :  „Posiew k rw i"
K IN O  „ Ś W IT " :  „B itw a  nad Som m ą".

Z  T o w arzystw a  P rzy jac ió ł Sztuk  P ięknych  
w e .,^J.w o w te* (G m ach M uzeum  Przem ysłow ego, 
w ejście od ul. D zieduszyckich 1. 1.) T o w a rz y ­
stw o P rzy jac ió ł Sz tu k  P ięknych  _ p0 k ró tk ie j 
p rzerw ie  w akacy jn ej otw iera w  niedzielę, dnia
13  bm . przedpołudniem  w salach p r z y ' u licv 
D zieduszyckich  jesienny sezon arty styczn y  w y ­
staw ą dzieł lw ow skich  artystów  m alarzy. B io ­
rą  w  niej udział E rn o  E rb , A rtu r  K la r, S ta ­
nisław  M atzke, Iw an T ru sz  oraz k ilk u  innych 
m alarzy  m niejszą ilością prac reprezen tow a­
nych . W ym ienione nazw iska dają gw arancję 
dobrego jej poziom u i interesującego charak- 
ler.u. E rb  i K lar  w ystępują w yłączn ie jako 
P eJZażyści. M atzke obok pejzażów  w ystaw ia 
szeteg stu d jów  p o rtreto w y ch  1— , T rusz zjaś 
studja k w ia tó w . G odne uw agi dopełnienie tej 
w y sta w y  stanow i grafika i fo to g ra fik a  a rty ­
styczn a p, M ierzeckiej. Pierw sza ta p ow aka­
cy jn a   ̂ w ystaw a obrazów  ściągnie niew ątp liw ie 
w  dniu otw arcia w szystk ich  m iłośniów  sztuki 
do sal T o w arzystw a . W ystaw a o tw artą  będzie 
od godz. to — popol.

Komenda Oddziału konnego przy 
Związku Strzeleckim we Lwowie roz­
poczęła wpiisy na pierwszy rok  P. W . 
oddziału konnego, do którego zapisy-

S T U D J U M  P O L I T Y C Z N E  J A N A  Ś C I B O R A
p. t.

&iłsudczycy jako element państwotwórczy“999

JEST DO NABYCIA W NASZEJ ADMINISTRACJI (UL. SŁOWACKIEGO 6.) 
1I-GIE WYDANIE PO 1 ZŁ. 50 GR. ZA EGZEMPLARZ.

50.000 dolarów subwencji
dla Uniwersytetu warszawskiego przyznała fundacja

Rockefellera.
Pisma warszawskie donoszą: Fun­

dacja Rockefellera przyznała Zakładowi 
Fizyki Doświadczalnej Uniwersytetu 
W arszawskiego subwencję w wysokości 
50.000 dolarów (około 450.000 złotych). 
Subwencja ta ma być zużytkowana na 
zakup przyrządów  i instalacji, przezna­
czonych wyłącznie do prac o charakte­
rze badawczym ; celem tego daru jest 
podtrzym anie oraz umożliwienie dal­
szego rozwoju badań w tych kierun­
kach, w jakich rozwijały się one do­
tychczas.

Badania, prowadzone w Zakładzie 
Fizyki Doświadczalnej Uniwersytetu 
W arszawskiego, dotyczą z jednej stro­
ny emisji i absorpcji światła przez pier­
wiastki i związki chemiczne, z drugiej

zaś strony — analizy promieniami 
Roentgena struktury materji.

Badania te, prowadzone z wielką e- 
nergją i celowością, skupiły tak znaczną 
liczbę pracowników, że zaszła koniecz­
ność wybudowania nowego skrzydła 
gmachu.

Dar Fundacji jest bardzo znaczny, 
nietylko jak na polskie stosunki, ale i co 
do skali subwencji, udzielanych wogóle 
przez tę instytucję. Pozwoli on niewąt­
pliwie zaopatrzyć w należyty sposób 
nowowybudowane skrzydło gmachu 
w potrzebne przyrządy i przyczyni się 
do tego, aby Zakład Fizyczny U niw er­
sytetu W arszawskiego stał się ośrod­
kiem badawczym o charakterze mię­
dzynarodowym .

F
UTRA wszelkiego rodzaju za gotówkę i na raty, 

m oraz przechowanie przez lato — polecają — 
= W. SICHLERA Synowie Lwów pl. Halicki 14,1 p.

Polska Liga mleka.
W  ostatnim numerze „G azety 

Lw ow skiej" poświęciliśmy garść uwag 
Polskiej Lidze mleka, oraz wzm ianko­
waliśmy, że w  chwili dawania naszego 
dziennika pod prasę, odbywa się Z gro­
madzenie w tej tak ważnej sprawie.

Prof. dr. Niemczycki, wygłosił na 
niern ciekawy referat o znaczeniu hy- 
gjeny produkcji i spożycia mleka. W  
Polsce posiadamy przeszło 3 m iljony 
krów, które dają ponad 7 młłjardów 
mleka rocznie, wartości 2 'miljardy zł. 
Dochód ten możnaby łatwo podwoić 
prze?, podniesienie hodowli i mleczno­
ści krów. Zkolei referent przedstawił 
jakie choroby grożą ludziom przez 
spożywanie mleka niehygjenicznie w y­
produkowanego i jak dalece podniosła 
się wartość mleka przez kontrolę hy- 
gjeniczności. Następnie n,a podstawie 
dat statystycznych referent wykazał 
wartość spożywczą mleka, .przez któ­
rego spożycie zmniejsza się śmiertel­
ność u dzieci a zwiększa wydajność 
pracy robotników. W końcu przy po­
mocy tablic skreślił organizacje mle­
czarskie zagranicą i w Am eryce, w y­
sokość spożycia mleka tam a u nas. 
Referat dra Niem czyckiego przyjęto 
gorącemi. oklaskami.

Z  porządku dziennego uchwalono 
statut „Polskiej Ligi m leka". Celem 
Sowarzyszenia jest: a) propaganda
spożyci,a mleka i jego przetworów, b) 
propaganda hygjeny w produkcji, han­
dlu, obrocie i konsumcj.i mleka i jego 
przetworów, c) współdziałanie z w ła­
dzami i inicjatywa ustawodawcza w 
przedmiocie ustaw, rozporządzeń i 
przepisów o ogólnym obrocie mle­
kiem i jego przetworami.

Środkami do osiągnięcia celów Sto­
warzyszenia będą: a) w ykłady i objaz­
dy propagandowe, b) pokazy hygjeni- 
czne obrotu mlekiem i jego przetwo­
rami, c) w ykłady radjofoniczne, d) 
rozprzestrzenianie afiszów, ulotek i 
wydawnictw propagandowych, e) urzą 
dzanie w ykładów  i pokazów w szko­
łach, zakładach wychowawczych i sku­
pieniach robotniczych, f) rozpow ­
szechnianie spożycia mleka we wszyst­
kich środowiskach, g) umieszczanie w  
prasie artykułów propagandowych i 
sprawozdań ?  działalności Stow arzy­
szenia, n) udzielanie porad technicz­
nych z zakresu działalności i celów 
Stowarzyszenia.

Siedzibą Ligi będzie Warszawa.

Sprawcy napadów w Sygniówce 
i Kleparowie pod kluczem.

Po skrzętnych  dochodzeniach udało  się 
o rganom  śledczym  lw ow skie j po lic ji ująć 
spraw ców  napadów  na plebanję w  Sygniów ce 
i K leparow ie. Ja k  w  swoim  czasie donosiliśm y, 
w  czasie w łam ania do  plebanji w  Sygniów ce 
został śm iertelnie postrzelony Franciszek  Pel- 
czarski, k tó ry  następnie w  szpitalu  zm arł. 
P rz y  w łam aniu do plebanji w  K lep arow ie z o ­

stał ran iony przez uciekających złodzieji po­
s teru n k o w y Fran k .

O becnie policja aresztow ała szajkę ban dyc­
ką, k tó ra  dokon ała  obu napadów . W  skład 
jej, w ch o d z ili: D m y tro  D em eńczuk, M arjan
Z ad o rożn y , Ja n  D em eńczuk, oraz C y la  D ro- 
ner, G enia M endelbaum  i E stera Liebhaber, 
w szystkie trzy  niew iasty lekkich  obyczajów . 
D alsze dochodzenia w  toku.

wać się mogą wszyscy przedpoborowi 
ochotniczo w Komendzie. Oddziału 
przy ul. Zyblfkiewiicza 33, w ponie­
działki, środy i piątki od godziny 
19— 20.

KRAJOWA
P R Z E M Y Ś L . Św ięto pułkow e. Z  okazji 

.święta pułkow ego io-tego  d yw izjonu  sam o­
chodow ego nadesłał M arszalek Piłsudski w 
dniu w czorajszym  depeszę następującej treści: 
D ow ódcom , oficerom  i szeregow ym  10. d y ­
w izjonu sam ochodow ego życzę w  dniu ich 
święta, pełnego pow odzenia w  ich codziennej, 
żm udnej pracy żo łn ierskiej. —  M in. Spr. 
W ojsk. Piłsudski Jó z e f, M arszałek Polski.

B O R Y S Ł A W . Sam obójstw o. W ilhelm  R eih l, 
lat 26, m onter, zatru d nion y w  fab ryce G azy  
Ziem ne w Schodnicy, popełnił dn ia 9 b. m. 
sam obójstw o przez zastrzelenie się z rew o l­
w eru. P rzy czy n a sam obójstw a niewiadom a.

S T A N IS Ł A W Ó W . Św ięto 48 p p. Z  o-
kazji dorocznego św ięta 48 p. jąiechoty strze l­
ców  kresow ych  w  Stanisław ow ie, odpraw ione 
zostało w  stanisław ow skiej rzym sk o -k ato lic ­
kiej kolegjacie dnia 10  b. m. żałobne nabo­
żeństw o za poległych , na którem  byli obecni 
reprezentanci m iejscow ych władz cyw iln ych  
i w o jsk ow ych  ź  W ojew odą Ż b ikow sk im  na 
czele. W  zw iązku  z tern odbędzie się w  Sta­
nisław ow ie szereg im prez przez trz y  dni.

S T A N IS Ł A W Ó W . W ilk i. N a  połoninach 
w  okolicach H ry n ia w y  i Żabiego, pow iat K o ­
sów , pojaw iła się w iększa ilość w ilków , k tóre  
w yrządzają gospodarzom  znaczne szkod y w 
inw entarzu  żyw ym .

C Z Y  JE ST E Ś JU Ż  C ZŁO N K IE M  
K O M IT E T U  F L O T Y  N A R O D O W E J; 

Jeżeli nie, dlaczego?
N i e  w o l n o  z w 1 e k ać !!! 

Roczna wkładka członka t y l k o  ■

Uczony sowiecki w War­
szawie.

Z n ak o m ity  u czon y sow iecki, pro f. Sam ojło- 
w icz, znany ze sw ych w y p raw  ark tyczn ych  
i z ekspedycji ratow niczej N ob ilego , p rzy b yw a  
do W arszaw y w  drodze na m ięd zynarod ow y 
kongres geografów . P ro f. Sam ojłow lcz w y ­
głosi odczyt w  niedzielę o godz. 12 -te j w  
Fłlharm on ji W arszaw skiej, na tem at sw ych 

w y p raw  podbiegunow ych.

Ostatnie wiadomości 
z miasta

D R O G IE  W Y W C Z A S Y  przypadły 
w udziale W ojciechowi W ójcikowi, 
zamieszkałemu przy ul. Leśnej 5. 
Włamali s:ę do jego mieszkania zło­
dzieje i splondrowali je gruntownie.

K Ł Ó D K Ę  U  D R Z W I zerwał nie- 
wyśledzony zbrodniarz i wyniósł z 
mieszkania Henryka. Slawiczka (N ow y 
Świat) futro i bieliznę wartości 3.400 
złotych.

Z Ł O T E  PIÓ RO  zdmuchnął Aron. 
Dukatenzeller z kieszeni przybyłego 
z Londynu Alberta Hoffm ana. N ie 
udała mu się jednak „robota". Pióro 
wartości 35 zl. zwrócono właścicielo­
wi, raouś o dukatowem nazwisku zna­
lazł się w  aresztach. — Powędrowały 
tam również Franciszka Lenard i H e­
lena Schram, za usiłowaną kradzież 
sześciu kapeluszy męskich wartości 
250 zl., na szkodę Leona Goldschtaba 
(ul. Krakow ska 30).

S Z E S N A S T O L E T N IA  D ESPE- 
R A T K A ,' Janina Bobelówna (ul. In­
walidów 15) wypiła większą ilość kw a­
su solnego. Pogotowie ratunkowe od­
wiozło ją do szpitala powszechnego.

F U R M A N  FIR M Y  „T R O M E T "  
Leon Łeszczuk (ul. Furmańska 3) 
pastwił s:ą niemiłosiernie nad biedną 
szkapą, nie mogącą uciągnąć przeła­
dowanego nadmiernie wozu. Leszczu- 
ka spotka za to zasłużona kara.

Zamknięcie Targów 
Rówieńskich.

W  przedostatnim dniu Targów  
Rówieńskich, poświęconym rolnictwu, 
odbyło się Święto Dożynek. W ielki 
pochód dożynkowy, złożony z ubra­
nej w stroje ludowe młodzieży wiejskiej 
przeszedłszy miasto, oddał na placu 
Targów n i ręce Starosty powiatowe­
go wieńce dożynkowe, poczem nastą­
piły produkcje chórów ludowych o- 
raz produkcje taneczne. Publiczności 
zgromadzonej było bardzo dużo.

Ostatni dzień Targów  Rówieńskich 
daj ogromną frekwencję zwiedzającej 
publiczności, której cyfra dosięgła 
9coo osób. W  tymże dniu odbyło się 
kilka zjazdów a mianowicie: II zjazd 
rzemieślników W ołynia przy udziale 
wielu delegatów z W arszawy i posłów, 
jakoteż zjazd okręgowy Ochotniczych 
Straży Pożarnych ?: powiatów rówień 
skiego, kostopolskiego, zdołbunow- 
skiego i sarneńsk'ego. O dbył się też 
raid 1 w yśogi cyklistów na przestrze­
ni Równe, Dubno, M łynów, Rów ne 
r. i około 100 kim.
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Krwawy dramat w kościele.
W  kościele Santa Maria w  Rzym ie 

odprawiano właśnie niedzielne nabo­
żeństwo. T łum  pobożnych klęczał, m o­
dląc się w skupieniu. Nagle przeszył po­
wietrze przeraźliwy krzyk kobiety. Po­
wstał zgiełk i zamieszanie.

N a posadzce, w  kałuży krw i spo­
czyw a młode dziewczę. Jakiś m ężczy­
zna z obłędnym wzrokiem  i zakrw a­
wionym  nożem w dłoni przedziera się 
przez ogarnięty paniką tłum; kilku od­
ważniejszych rzuca się za nim w  pogoń. 
M ężczyzna wypada z kościoła, rzuca się 
w  objęcia pierwszego napotkanego po­
licjanta, który go rozbraja i prowadzi 
na komisarjat.

Dziewczę leży wśród krwi. K ilka 
kobiet stara się ją ratować. Mszę Świętą 
przerwano i nie wolno jej już w  obliczu 
krwawego czynu kończyć. Dziewczyna 
żyje, lecz jest nieprzytomna. Strasznie 
jest patrzeć na młodą i piękną twarz, 
zniekształconą licznemi cięciami. As- 
sunta! woła ją po imieniu zrozpoczona 
matka, Signora Ciancoglioni. „Sfregia- 
ta“  rozpaczają kobiety, — rozumiejąc, 
co zaszło: ta młoda, 2 1 -letnia dziewczy­
na została naznaczona i napiętnowana 
na cale życie przez mężczyznę, dla któ­
rego była kiedyś napewno czemś naj- 
droższem na świecie.

T ak  postępują tu stale wzgardzeni 
kochankowie i wzgardzone kochanki. 
G dy nie mogą lub nie chcą zabić, po­
stanawiają drugiego przynajm niej „sfre- 
giare“ , na zawsze krw aw o oszpecić, w y ­
kluczyć od miłości i pożądania.

Ciekawem  jest, że za „sfregiato" u- 
chodzi dziś jeszcze, zwłaszcza w połu­
dniowej Italji niemiecki, student z poje- 
dynkowem i szramami na twarzy. "Wszy­
scy patrzą na niego z lekceważeniem 
i litością. N ikom u nawet na m yśl nie 
przychodzi, że zeszpecenia na policzku 
mogą pochodzić ze studenckiego poje­
dynku. Jeżeli ktoś coś podobnego opo­
wiada, uważają to inni jedynie za wy- 
kręt.

W róćm y do naszej Assunty. Kiedty 
liczyła lat 14 , ubiegał się o jej rękę m ło­
dy i zam ożny kupiec A lfonzo Scialanga. 
A  że by ł „dobrą partją", przeto ojciec 
Assunty zezwolił, by bywał w  jego1 do­
mu. Jednakże charakter Alfonza okazał 
się wkrótce tak gw ałtow nym  i brutal­
nym, że Assunta oświadczyła, że woli 
raczej umrzeć, niż w yjść za Alfonza. 
W tedy ojciec jej w ym ów ił mu swój 
dom.

A le m łody człowiek kochał dzie­
wczynę namiętnie. Przez długich sie­
dem lat prześladował ją na każdym  kro­
ku, grożąc nawet nieraz śmiercią. Gdzie 
tylko się zjawiła, wynurzał się obok 
niej. Przestał pracować i zm arnotrawił 
cały majątek. M yślał ty lko  o Assuncie. 
Za nią też podążył do kościoła w  ową 
tragiczną niedzielę. Siedem lat jej po-

D o najoryginalniejszych obyczajów 
tajem niczym  urokiem  owianych krajów  
W schodu należą małżeństwa z martwe- 
mi przedmiotami. W  Indjach np. nie 
jest rzadki taki przypadek: starzec, czu­
jący bliską śmierć nie chce pozostawić 
córki swej w  stanie niezamężnym. W y­
daje ją zatem za jedno z licznych drzew 
świętych. Zaślubiny odbywają się zupeł­
nie formalnie i uroczyście, jak gdyby 
drzewo było jakim w ybitnym  H indu­
sem. Ojciec dziewczęcia jest teraz zu­
pełnie spokojny i oczekuje ze spokojem 
śmierci. Dziecku w przyszłości, nic złe­
go stać się nie może, gdyż jest ono żoną 
świętego drzewa. Istotnie też stan ten 
jest powszechnie uznawany i uszano­
wany.

W  Indjach W schodnich, a więcej je­
szcze w  Chinach, zaślubiny dziewcząt 
z czerwoną doniczką ky/iatów są na po­
rządku dziennym. Skoro bowiem narze­
czony umrze przed ślubem, dziewczyna 
oświadcza, że już nigdy nie wyjdzie za 
mąż. O dbywa się następnie prawidłowy 
ślub ze zm arłym  narzeczonym, a nieo­
becnego symbolizuje czerwona donicz­
ka. M łoda kobieta uchodzi teraz za 
wdowę i wprowadza się do rodziców 
zmarłego.

żądał, teraz niech jej już nikt więcej 
nie pożąda. I przeto pociął jej nożem 
piękną tw-arz tylko dlatego, bo ją za 
bardzo kochał.

Przed sądem m ówił, że kiedy oiął tę

W  dniach od 1 1 — 16  września br. 
odbędzie się we Lw ow ie Zjazd R ady 
Asocjacji Słowiańskich Tow arzystw  
T urystycznych z udziałem delegatów 
Bułgarji, Czechosłowacji, Jugosł-awji i 
Polski. Zadania Asocjacji S. T . T . obej­
mują m. inne-mi- opracowanie sposobów 
i drogę zbliżenia krajów  słowiańskich 
na polu turystyki —  współpracę w 
dziedzinie O chrony Przyrody zwłasz­
cza w  tworzeniu pogranicznych Parków  
N arodow ych, pogłębianiu ideologji tu­
rystycznej nie tylko wś-ród czynnych 
członków ale i  wśród szerokich sfer 
społeczeństw słowiańskich. Wreszcie 
zagadnienia Konwencji turystycznych 
między krajam i całej słowiańszczyzny.

Polska Akadem ja Umiejętności o- 
trzym a bezcenny zbiór rycin, posia­
danych przez Bibljotekę Polską w  Pa­
ryżu. Część zbioru tego została w y­
stawiona w W arszawie w Kam ienicy 
Baryczków . C ały zbiór liczy około 
32.000 rycin (oprócz 8.500 polskich, 
które pozostają w  Paryżu). Został on 
staraniem Bibljoteki Polskiej naukowo 
opracowany i skatalogowany przy u- 
dziale fachowych sił p. dr. Stanisławy 
Sawickiej i dr. J . Sienkiewicza. Praca 
trwała cztery lata. U m ożliw iło ją sup- 
sydjum departamentu sztuki, a ostat-

zastanawia się nad przyczynam i bo­
gactwa Francji. Przedewszystkiem 
s+wierdza dziennik, że Francja jest 
dziś najbogatszym krajem  na kuli 
ziemskiej, zdolnym  zwycięsko opierać 
się nawet dzisiejszemu wszechświato­
wem u kryzysow i gospodarczemu. 40 
m iljonów Francuzów posiada dziś w 
Banku Państwowym  10 miljardów 
m arek w  złocie, 4 miljar-dy w  obcych 
dewizach i kilka m iljardów  kredytu, 
udzielonego zagranicy.

Zaznacza dalej dziennik, że mylnem 
jest zdanie, jakoby to  bogactwo Fran­
cji w ynikało iz otrzym yw anych sum

Zupełnie niewytłum aczony strach 
panuje w Indjach przed zawarciem trze­
ciego małżeństwa, być może dlatego, 
ponieważ tamże liczba 3 uchodzi za nie­
szczęsną. Skoro tedy H indus dw ukrot­
nie owdowiał i pragnie wprowadzić w 
dom swój- nową żonę, zawiera on po­
przednio trzecie małżeństwo z kurą, 
którą natychmiast po obrządku- ślub­
nym  zabija się i zjada. Tem  samem 
otwarta jest droga do zawarcia czwar­
tego małżeństwa.

N ie mniej dziwacznym jest zwyczaj 
H indusów kojarzenia małżeństw mię­
dzy przedmiotami martwemi. Żaden 
Hindus zakładający ogród nie będzie 
jadł owoców z jakiegokolwiek drzewa, 
zanim nie zaślubi tego drzewa z ja­
kiem innem. Cerem onje te odbywają 
się bardzo uroczyście.

K to  zakłada studnię pije z niej. do­
piero wówczas, gdy wodę zaślubił 
z drzewem bananowem, zasadzonem 
w tym  celu nad brzegiem studni.

N ajoryginalniejszym  jest zapewne 
zwyczaj, polegający na tem, że radża 
z Brsza, corocznie w sposób niezwykle 
uroczysty kojarzy zaślubiny między 
świętym kam ykiem  saligram a świętym 
krzewem Tulsi. Obrządek ten jest świę-

twarz, miał wrażenie, że kraje swe wła­
sne serce. Sędziowie ulitowali się i w y­
m ierzyli mu karę trzyletniego więzie­
nia. Cóż to znaczy wobec złamanego 
na zawsze życia owej nieszczęsnej dzie­
w czyny?

września.
Program  Zjazdu R ad y A . S. T . T . 

obejmuje poza obradami zwiedzanie 
zabytków i pamiątek Lw ow a, Targów  
Wschodnich, specjalnie zaś w ystaw y 
T urystyki W ysokogórskiej, urządzo­
nej przez P. T . T . w  pawilonie Ziem ­
skiego Banku Kredytow ego. Prócz te­
go uczestnicy Zjazdu udadzą się auto­
karami na trzydniową wycieczkę, by z 
W orochty zwiedzić teren przyszłego 
Parku Narodowego na Czarnohorze, 
poczem przez Delatyn, Kołom yję, uda­
dzą się do Uści.eezka -nad Dniestrem, 
skąd łodziami, motorowemi dostań,ą 
się do Zaleszczyk. Z  Zaleszczyk powrót 
do Stanisławowa, gdzie nastąpi rozwią­
zanie Zjazdu.

nio pomoc finansowa, okazana przez 
p. Stanisława Badeniego-. C ały koszt 
tej pracy wyniósł około 75.000 fran­
ków. Zbiór, o którym  mowa, zawiera 
niezmiernie cenne ry-ciny szkoły w ło­
skiej, holenderskiej, niemieckiej, an­
gielskiej i francuskiej od1 X V I  w. po 
X IX  w. włącznie. Dość wspomnieć, że 
znajduje się tu kilkadziesiąt rycin 
Rembrandta, paręset rycin  i drzewory­
tów Diirera, najpiękniejsze m ezzotinty 
i sztychy kolorowe angielskie i fran­
cuskie X V III  w. i początku X IX  w.

reparacyjnych. T e  bowiem idą w  pierw 
szym rzędzie na spłacenie francuskiego 
długu wojennego wobec A m eryki, na 
em erytury inwalidów i rodzin po po­
ległych.

Natom iast bogactwo Francji znaj­
duje s-we źródło w  doskonałem poło- 

. żeniu geograficznem tego kraju, w  jej 
samowystarczalności i nadzwyczajnej 
produkcji rolniczej, D-rugiem źródłem 
bogactwa Francji jest nadzwyczajna 
oszczędność jej obywateli, a trzeciem 
wreszcie i m oże najważniejszem, fakt, 
że wielki ten, żyzny i bogaty kraj za­
mieszkuje ty lko  40 m iljonów ludzi.

| tem narodowem, obchodzonem bardzo 
S hucznie. N a specjalnie w ystrojonym  
* białym słoniu udaje się „oblubieniec" do 

swej „oblubienicy" Tulsi, która go o- 
czekuje na wielbłądzie. Cała procesja, 
w  której biorą udział setki słoni i wiel­
błądów udaje się ao świątyni, gdzie zu­
pełnie form alnie odbywa się ceremonja 
zaślubin. Następnie pozostawia się 
„m ałżonków " w niszy świątyni, pod­
czas gdy na dziedzińcu odbyw a się o- 
grom ny festyn ludow y, podczas które­
go honory domu spełnia radża.

W  A rabji może dziewczę, którego 
narzeczony znajduje się w  niewoli lub 
z innego powodu pozostaje przez dłuż­
szy czas nieobecnym, mimo to go za­
ślubić, jeżeli jakikolwiek przedmiot, 
będący jego własnością, zastąpi go przy 
tej ceremonji.

N ajczęstszym  zastępcą w  tych w y­
padkach jest strzelba narzeczonego. U - 
roczystości odbywają się tam w ten 
sposób, jak gdyby narzeczony osobiście 
był obecny, to znaczy, że trwaja one 

! trzy dni z rzędu, podczas których na- 
j rzeczona kilkakrotnie zmienia strój, by 

w  ten sposób zaprezentować całe swe 
bogactwo w wianie. Pod koniec uroczy­
stości maluje się jej na znak zamążpój- 
ścia ręce na czerwono.

Uciekają z sowieckiego 
raju.

Oneg-daj wieczorem w rejonie W i- 
lejki na teren Polski przedostało się 
dwóch osobników narodowości biało­
ruskiej, którzy zbiegli z więzienia miń­
skiego. Zbiegowie opowiadają, ż w 
czasie przekraczania granicy zostali 
ostrzelam przez sowieckich strażni­
ków. Jeden z ich towarzyszy został 
ciężko zraniony i przez patrol so­
wiecki ujęty.

Bezrobocie w Ameryce.
Akcja rządu amerykań­

skiego.
Pr.zed dwoma tygodniami wrócił 

prezydent H oover, przedwcześnie, ze 
swego weekendu w Rapid-an, do "Wa­
szyngtonu. Nastąpił szereg konferen- 
cyj w Białym  Dom u a po nich dwa 
dni zupełnej samotności prezydenta, 
spędzone w  sztucznie ochładzanej pra< 
cowni nowego skrzydła pałacowego. 
T ym  razem szło o ciężkie bezrobocie, 
jakie w najbliższej zimie nawet, dla A- 
m-eryki będzie w yjątkow o groźnem.

Dowodzą tego już obecne cyfry . 
W ahają się one między sześciu a na­
wet dziewięciu miljonami. Ze wspom ­
nianych na wstępie konferen-cyj w y­
nikają dwa fakty. Po pierwsze oświad­
czenie prezydenta amerykańskiej Izby 
handlowej, Strawna, stojącego nader 
blisko H oovera, że renty dla bezro­
botnych, wypłacane przez rząd zwią­
zkow y, stałyby się- nieszczęściem dla 
A m eryki. Po drugie mianowanie W al­
tera S. G ifforda, honorow ym  prezy­
dentem komisji, której zadaniem ma 
być koordynacja względnie centraliza­
cja istniejących lub też powstać mają­
cych instytucyj pom ocy dla bezrobot­
nych. W  każdym  razie rząd am erykań­
ski- stoi na stanowisku, że gm iny i sta­
ny a nie rząd centralny mają ponosić 
koszty całej akcji.

A m eryka tedy broni się przed1 eu- 
ropejskiemi, metodami, wspomagania 
bezrobotnych. Rodzą się tam natomiast 
inne pom ysły, zmierzające przede­
wszystkiem do utrzym ania zdolności 
nabywczej robotnika, stanowiącego 
60 procent nabywców. Powszechnie 
lansuje się projekt wprowadzenia 
pięciodniowego tygodnia pracy, przy 
utrzym aniu -płacy za sześć dni-. Poza 
tem przewiduje się, mimo rosnących 
deficytów budżetowych, rozpoczęcie 
licznych robót publicznych.

Podnosi, się też wiele głosów, że 
znakom itym  środkiem złagodzenia bez­
robocia, byłoby zezwolenie na w yrób 
i sprzedaż piwa. Obliczono, że kilka­
set tysięcy ludzi: m ogłoby w ten spo­
sób odrazu stanąć do pracy.

Najbliższe miesiące pokażą, czy a- 
m erykańskie projekty złagodzenia bez­
robocia są realn-emi i czy Am eryce uda 
się, choć w  części, rozwiązać ten pra­
wdziwie tragiczny problem.

Książka ilustrowana 
płytami.

Tow arzystw o wydawnicze K. Lind- 
strom dokonało chwalebnego czynu, 
wydając dzieło zatytułowane „2000 lat 
jnuzyki na płycie gram ofonowej". 
Dzieło to ma na celu uprzytom nić 
czytelnikom  ewolucyjne zmiany, któ­
re zaszły w  dziedzinie m uzyki od cza­
sów starożytne; G recj'.

W ydawnictwo Lindstróma iest ilu­
strowane akustycznie za pomocą całe­
go szeregu płyt gram ofonowych, u- 
mieszczonych pomiędzy stronicami 
tekstu i stanów'ących przyczynki do 
rozdziałów zatytułowanych: „G recka 
m uzyka", „M uzyka żydow ska", 
„Śpiew gregoriański” , „Trubaduro­
w ie". „Niem ieckie chóry X V  w ieku" 
Ud., aż do czasów najnowszych.

Książka ta jest jedynym  w swoim 
rodzaju kursem historii m uzyki, zdol­
nym zainteresować zarówno znaw­
ców, jak laików.

Dziwaczne małżeństwa.

Zjazd Rady Asocjacji Słowiańskich 
To w. Turystycznych we Lwowie

od 11—16

Wielki skarb kulturalny dla Krakowa.

Źródła bogactwa Francji.
Jeden z dzienników niemieckich,
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Wyniki Międzynarodowych 
Zawodów Strzeleckich.
Polska na pierwszem miejscu

wśród 16-tu narodów.
? sław;Ostateczne obliczenie w yników  

X X V III  M iędzynarodowych Zaw o­
dów Strzeleckich M yśliwskich i Łucz- 
nych po raz pierwszy w  historii Strze­
leckich M istrzostw Świata wysunęło 
,na plan pierwszy Polskę.

Zwycięstwo to jest tem donioślej­
sze, że na strzelnicy we Lw ow ie sta­
nęło do walki 16-cie narodów — 
Szwajcarja, Polska, Francja, Szwecja, 
N orw eg;a, U . S. A ., Finlandja, Austrja, 
W ęgry, Czechosłowacja, Estonja. A r ­
gentyna, Danja. W łochy, Rum unja, 
Jugosławja, z których jednak s ostat- 
n ;ch nie ma zapisanego na swoje do­
bro nawet ani |ednego pierwszego 
miejsca. .

19-cie pierwszych miejsc, przy 
strzelaniu z ośmiu rodzajów broni, na 
ogolna kczbę 56 zostało zdobytych 
przez zawodników polskich. Pozosta­
łe 57 przypadło w udziale 10  innym 
narodom. Polska zdobyła więc 31%  
z ogólnej liczby odniesionych zw y­
cięstw.

W obliczeniu największej ilości 
zdobytych tytułów  Mistrzostw Świata 
wyprzedza Polskę jedynie Szwajcarja, 
która posiada o jedno Mistrzostwo 
więcej t. j. — pięć

Szczegółowe zestawienie rezultatów 
X X V III-ch  Strzeleckich M istrzostw 
Świata przedstawia się następująco:

Zdobyw cy tytułów  M istrzów Świa­
ta.

Szwajcarja: karabin w ojskowy, dr. 
Schnyder "Willy — indywidualnie klę­
cząc, Zimmerman K arl — indyw i­
d u a ln ie ^  trzech postawach: karabin 
dow olny: Zimmerman Karl — indy- 
w:dualn'e stojąc, Zim m erm an K arl — 
indywidualnie w  trzech postawach, 
postawach, Lienhard "Walter — indy­
widualnie klęcząc.

Polska: karabin w ojskow y: plut.
'Podchorąży Matuszak Andrzej — in­
dywidualnie stojąc: broń myśliwska—■ 
sirzeianie do rzutków : Kiszkurno Jó - 
zej : broń myśliwska — strzelanie do 
jsienia w biegu pojedynczy strzał ze­
społowo, w składzie: por. Zaleski Kazi 
mierz, kpt. dypl. Podoski Jerzy , Ba- 
r ą ń s K :  Eustachy, kpt. Lewiński Stani-

Ogłoszenia urzędowe.

E. 1.
i 93 i  o godzinie

L I C Y T A C J E .
5/31/9. E d yk t. D nia i października 

: 9 rano odbędzie się w  niżej 
'Zm ienionym  Sądzie licytacja  1/ 12 0  i 9/70 

c Jęści realności lw h . 55 oraz yj12  części re ­
alności lw h. 61, obje realności gm. "Wola

a ’ składającej się z parcel grun tow ych
1 budow lanych. Cena szacunkow a pow yższych  

wynosi 4287 zl. 1 1  gr. N ajn iższa o ferta 
2 -8 58 zk 6S g r . Praw a, sprzeciw iające sie 
licytacji, naJej y zgłosić najpóźniej na term inie 
l i c y t a c y jn y ^  g{jyj  inaczej nie będzie m ożna 
dochodzić przeciw  nabyw cy w  dobrej w ierze.

Sąd grod zk i, O ddział II. 6989
Zakliczyn, dnia 8 sierpnia 19 3 1 .

E. 1060/30/14. E d yk t licy ta cy jn y . N a 
w niosek K asy  Oszczędności m iasta Sanoka o d ­
będzie się dnia I2  października 19 3 1 ,  o godzi­
nie 10  rano w  biurze tutejszego Sądu N r. 7, 
na zasadzie zatw ierdzonych  w a ru n kó w  licy ta ­
cy jn ych  —  licy ta c ja  ,16/25 jdzęści realności 
twh. u  gm iny Sokołow a wola. W iartość sza­
cunkow a 3960 zł. N ajn iższa o ferta 2640 zł. 
^°nTżej najniższej o fe r ty  sprzedaż

Sąd grodzki.
U strzyk i, dnia 14  sierpnia 19 3 1 .

E- 256 2/3 1. E d yk t. D nia 30 października 
J 9 3 i  godz. 10  przedpołudniem  odbędzie się 
Y  •tUt" jad z ie  biuro N r . 10  przym usow a sprze­
daż realności w h l. 797 gm. k at. Z agórze. "War­
tość szacunkow a 380 z ł. N ajn iższa oferta 
333 zl:  34 gr. Pon iżej najniższej o ferty  
daz m e nastąp i

r k  , Sąd grodzki.
k-nrzanów, dnia 6 w rześn ia 19 3 1 .

, 4 16/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 12
październ ika odbędzie się w  podpisanym
Sądzie o godzinie 10  w  biurze N r . 1 .  licytacja  
realności położonej w C zarn uszow icach , obej­
m ującej n iew ydżieloną połow ę parcel grunt. 
Ikat. 868/1 i 869/4 gm . k at. Czarnuszow ice, 
Zobow iązanego Ju rk a  D arm oh raja  w  H erm a­
now ie własnej, oszacow anej na 1.50 0  zł. —  
P ra w a  do  pow yższej nieruchom ości, k tó reb y

nie na- 
69 88

łuk: Sawicki 
1 ■

za trzyMichał —
odległości (30, 40 i 50 mtr.)

Francja, karabin w ojskow y: Bonin 
Marcel — indywidualnie leżąc; pisto­
let dow olny: Bonin Marcel —  indy­
widualnie; karabin m ałokalibrowy le­
żąc: G enot Lucien (do spółki z Róńn- 
mark Bertil — Szwecja); łuk zespoło­
wo, w  składzie: Ducateł Gaston,
Allexandre Renć, Quentin Gaston.

Szwecja: karabin m ałokalibrowy,
leżąc Ronnm ark Bertil (do spółki z 
Genot Lucien — Francja), łuk — strze 
lanie do kura Heilborn Em il Douglas.

N orw eg ja: karabin m ałokalibrowy, 
sto-ąc Amundsen Mauritz — indyw i­
dualnie, broń myśliwska — strzelanie 
do jelenia w  biegu (strzał podwójny) 
zespołowo, w  składzie: Bergersen Jo -
hann, Olsen Otto, dr. N atvig Harald, 
por. Aasnes Hans.

U . S. A .: broń m yśliwska — strze­
lanie do jelenia w  biegu (strzał poje­
dynczy) mir. Boles, Joh n  Keith — in­
dywidualnie; broń myśliwska —  strze 
lanie do jelenia w  biegu (strzał po­
dwójny) mjr. Boles, John Keith — 
indywidualnie.

Finlandia: karabin dowolny —
Lindgren Sven O ska- — indywidual­
nie leżąc: karabin m ałokalibrowy —
klęcząc Leskinen Kulleryo — indyw i­
dualnie.

Austrja: broń myśliwska — strze­
lanie do rzutków zespołowo, w  skła­
dzie: Baum gartner August, dr. Muhl- 
bauer Hans. hr. Czernin O tto, Polste- 
rer Jozef.

Kłopot frane. władz podatkowych.
Przedstawiciele francuskich władz 

podatkowych, mający czuwać nad tem, 
aby obywatele nie w ykręcali się od pła­
cenia podatków, mają nowy kłopot.

O to, w zrok argusowy jednego z tych 
panów spostrzegł, że klienci kawiarni 
paryskich najchętniej zapalają papiero­
sy i fajki od znajdującego się w  tym  ce­
lu W każdej kawiarni maleńkiego pło­
m yka gazowego. A  przecież we Francji 
istnieje, żdawień dawna surowo prze­
strzegany monopol zapałczany, który 
obłożył wysokim  podatkiem nietylko 
zapalniczki benzynowe, ale wogóle 
„wszelkie przyrządy wytw arzające o- 
gień, bez względu na to, z czego się 
składają".

Naturalnie więc do przyrządów  ta­
kich należy też zaliczyć ów  płom yk ga­

g o w y  w  kawiarniach, w skutek którego

Paryżanie zaoszczędzają codziennie ty ­
siące zapałek, narażając na straty m ono­
pol zapałczany. - .

Francuskie więc władze podatkowe 
postanowiły opodatkować owe kawiar­
niane płom yki gazowe. Przeciwko temu 
jednak zaprotestowali gorąco właści­
ciele kawiarni, oświadczając, że O w ych 
płom yków  nie można zgoła uważać za 
przyrządy, w ytwarzające ogień, gdyż 
codziennie trzeba je zapalać zapałką. 
G dyby więc władze podatkowe uznały 
za słuszne opodatkowanie owych pło­
m yków , to w  takim razie należałoby 
również obłożyć podatkiem każdego 
palacza, który udziela innemu ognia ze 
swego papierosa lub fajki.

Ciekawe, jak na tę argumentację za­
reagują francuskie władze podatkowe.

Niespodziewane odkrycie szwedzkiej 
ekspedycji polarnej.

Profesor Ahlm an, kierownik 
Szwedzkiej Ekspedycji Polarnej, która 
od kilku miesięcy prowadziła badania 
na przestrzeni od Spitzbergu do N o- 
wei Ziem i, wydał interesujący opis 
podróży i historję ciekawego odkry­
cia, dokonanego przez ekspedycję. 
Ekspedycja wylądow ała na wyspie 
Foyn. gdzie odnalazła_ przypadkiem 
dawne obozowisko kapitana SoraL al­

pinisty włoskiego, oraz lotnika Van 
Donghen‘a, którzy przed trzem a laty 
wyruszyli na ratunek włoskiej ekspe­
dycji generała Nobile. "Wszystkie 
przedmioty, znalezione w  obozie, jak 
manierka, aparat fotograficzny, zega­
rek srebrny, namiot, a nawet otwarte 
puszki z konserwami zachowały się 
doskonale, wskutek panującego tu pod 
biegunowego mrozu. Największa sen­

sację w yw ołały leżące na śniegu foto­
grafie, oraz portfele z pieniądzmi i 
zeszyty z notatkami, uważanemi za 
zaginione. W szystkie te rzeczy odda­
ne zostały prawym  właścicielom, któ­
rzy stwierdzili ze zdumieniem brak 
jakichkolwiek śladów działania atmo­
sferycznego na leżących przez trzy 
lata na śniegu przedmiotach.

Ku czci Peowiaków,
Odsłonięcie pom nika w  M iędzy­

rzeczu koło Łukow a ku czci Peowia­
ków, poległych w  tem mieście pod­
czas rozbrajania Niem ców, projekto­
wane na wiosnę, a odłożone z wielu 
przyczyn na jesień, odbędzie się , jak 
donosi wychodzący w  M iędzyrzeczu 
„Gospodarz. Podlaski1’ , w  dniu 20 wrze­
śnia r. b. W  związku z tem komitet 
wyda w najbliższych dniach odezwę 
do ludności w  sprawie uroczystości, od­
słonięcia pomnika.

Międzynar. Kongres nau­
czycieli w Stockholmie,

W  tych dniach odbył się w  Stock- 
hołmie M iędzynarodowy Kongres 
Nauczycieli, w  których wzięły udział 
delegacje dziewiętnastu państw, repre­
zentujące 500.000 w ychowawców 
szkolnych. Kongres rozpoczął się ban 
kietćm, wydanym  przez magistrat 
Stockholmu w  słynnych salach ratu­
sza, gdzie powitał delegatów prezy­
dent miasta, p. Fengdahl. W  dłuższem 
przemówieniu zaznaczył p. prezydent 
iż rozwój nauki i zb’orowego w ycho­
wania dzieci szwedzkich zmierza do 
jaknajwięKiszego rozróżnienia indywi­
dualności uczniów, w  celu ułatwienia 
im w yboru zawodu, odpowiadającego 
ich zdolnościom. Przed kilku laty par 
łament szwedzki uchwalił ustawę,) 
dzięki której szkoła powszechna stała 
się fundamentem wszystkich szwedz­
kich uczelni państwowych. Ze swej 
strony miasto Stockholm przeznacza 
około 12.ooo.coo koron rocznie na u- 
trzym yw anie szkół miejskich.

Przewodniczącym kongresu obra­
no dr. "W olffa z Berlina, sekretarzem 
zaś p. Kulm ann’a, delegata Szwajcarji 
i przedstawiciela Lig. N arodów. Obok 
szacunku względem państwa i czci dla 
przeszłości narodu, należy, zdaniem 
wielu m ówców, uczyć dzieci szacun­
ku dla obcych ludów i wpajać w  um y­
sły młodzieży idee pacyfizm u i soli­
darności ludzkiej.

sprze-
6982

licytację  u cz yn iły  niedopuszczalną, w in n y być 
zgłoszone na jpóźniej na term inie licytacy jn ym  
przed rozpoczęciem  licytacji. W  przeciw nym  
razie nie w oln o  ich będzie w ięcej dochodzić 
w  odniesieniu do tej nieruchom ości na szkodę 
n a b yw cy w  dobrej w ierze. 6987

Sąd grod zki, O ddział IV .
W in nik i, dnia 30 sierpnia 19 3 1 .

E . 8424/30. S tro n a  zobow iązana Ja n  Proć 
w  Sam borze. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w niosek 
stro n y  egzekw ującej W and y Sozańskiej odbę­
dzie się dnia 30 październ ika 19 3 1  o godz. 10  
przedpoł. w  biurze N r . 9, II  piętro na zasa­
dzie w aru n kó w , k tóre  się zatw ierdza, licytacja  
następujących realności: Księga grun tow a So- 
zań, w h l. 1/2 pbud, 12 5 , oznaczenie realn o­
ści: parcela budow lana z budynkam i. W artość 
szacunkow a 1005 zł. 12  gr. N ajn iższa o ferta  
670 zl. 80 gr. Poniżej' najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. 6986

Sąd grodzki, O ddział V .
S ta ry  Sam bor, dnia 3 sierpnia 19 3 1 .

E . V III . 4030/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
27 październ ika 19 3 1  o  godzinie 9.30 przed­
południem  w  biurze N r . 14  a, odbędzie się 
licy ta c ja  realności w h l. 1855  ks. gr. gm. P rze­
m yśl Jó z e fy  A cedańskiej w łasnej. W artość 
szacunkow a w ynosi 5.931 zl. 50 gr. N ajn iższa 
o ferta w yn osi 2.965 zł. 75 gr. 6985

Sąd grod zk i, O ddział V III .
Przem yśl, dnia 14  sierpnia 19 3 1 .

E. IV . 2940/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a 
w niosek R y fk i  B ilb e r  w  K atow icach  odbędzie 
się dnia 1 października 19 3 1  godzina 9 rano 
w biurze N r . 14 , II  p iętro  licytacja  realności 
lw h . 922 gm . kat. K rosn o, 1/2  i 10/80 części 
realności składającej się z pgr. lk . 989/3 oraz 
dom u. W arto ść  szacunkow a 4 4 16  zł. 25 gr. 
Lw h . 1 1 4 7  " m - k at. K rosno, 1/2  i 10/80 części 
•realności składającej się z pgr. lk . 831/2 1 i 
832/2. W artość  szacunkow a 10 6 1 zł. 86 gr. 
N ajn iższa o ferta  2739 zł. 06 gr. D o  realności 
tej należy szopa, studnia i w ych od ek , oszaco­
wane na 706 zł. Pon iżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 6984

Sąd grodzki.
K rosn o, dnia 4 lipca 19 3 1 .

RO ZM AITE OBW IESZCZENIA.
I. C g. Jd . 6 16 / 3 1. E d y k t. Stro n a  po w o ­

dow a Jó z e f H abuda w niosła skargę przeciw  
stronie pozw anej T eo d o r M oleszczij o 357  doi. 
22 cent. U stna rozpraw a została w yzn aczon a 
na 19 października 19 30  godz. 8.45 w  tym  
Sądzie b iuro N r . 22. Pon iew aż miejsce pobytu  
stron y pozw anej jest nieznane, ustanawia się 
ad w okata D ra C h ro b aka w  Przem yślu  k u ra­
torem , k tó ry  ją  będzie zastępow ał na je j koszt 
i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama 
się nie staw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd ok ręgo w y. 6981
Przem yśl, dnia 29 sierpnia 193 1.

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 26/30. Zastanow ienie postenow ania 

ugodow ego. Postępow anie ugodow e otw arte  
uchytalą z 14  czerw ca 1930 , I. Sa 26/30 do  
m ajątku  dłużnika Jó z e fa  Leśniaka, d z ierżaw cy 
szyn ku  w  Jaśle  w sku tek  cofnięcia w niosku 
przez d łużnika przed audjencją ugodow ą na 
dzień 8 w rześnia 1930  w yznaczoną, yrskutek 
jego nieuspraw iedliw ionego niestaw iennictw a 
prz}' tejże zastanaw ia się po m yśli § 56 ust. 1 . 
L . 1 .  ord . ugod. 6079

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
Jasło , dn ia 13  w rześnia 1930.

I. S. 6 /31/5. E d y k t k o n k u rso w y. O tw ar- 
nie konkursu  do  m ająetku Jó z e fa  i K a ta rz y n y  
G ło d ów  w  D ukli. K om isarz k o n k u rso w y D r. 
F ry d e ry k  R u ży czk a , nacz. Sądu grodzkiego w  
D u kli. Zarządca m asy D r. D aniel Sm ulewicz, 
ad w o k at w  D u kli. P ierw sze zgrom adzenie w ie­
rzycie li w  niżej w ym ien io n ym  Sądzie dnia 2 
w rześnia 19 3 1  o godz. 10  rano. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzyteln ości do 30 w rześn ia 19 3 1 .  
A u d jencją rozpoznaw cza w  tym że Sądzie dnia 
14  października 19 3 1  o godz. 10  rano.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I , cyw iln y .
Jasło , dnia 22 sierpnia 19 3 1 .  6980

Sa 8 1/3 1/4 . E d y k t. U chw alą Sądu o k rę­
gow ego w  Sam borze z dn ia 22 sierpnia 1 9 3 1 ,  
Sa 8 1/3 1/2 , o tw arto  postępow anie ugodow e do  
■majątku Eleleny M arii im . w łasnem  i niel. 
W andy Stan isław y, Zdzisław a H en ryk a , Je rz e ­
go M arjana i A ld o n y  M arji T rap p ó w  na W o-

lance, 2) Bolesław a Felicjana T rap p a  na W o- 
lance, 3) Leopolda Fran ciszka Słotw ińskiego, 
jak o  zarząd cy m asy spadkow ej po śp. Filip ie 
T rap p ie  w  B orysław iu . U stan ow ion o kom isa­
rzem  ugod ow ym  D ra  Z dzisław a R elin gera, 
sędziego Sądu grodzkiego w  D roh ob yczu , a 
zarządcą u god ow ym  D ra  Z ygm u n ta  Barchasza, 
ad w okata w  D roh ob yczu . W ierzytelności zgło­
sić należy u kom isarza ugodow ego najpóźniej 
do dn ia 26 w rześnia 19 3 1 .  A u d jencją ugodow a 
odbędzie się dnia 29 w rześnia 19 3 1  o godzinie 
10 , w  Sądzie grod zkim  w D roh ob yczu , w 
biurze N r . 5 1. 6983

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dn ia 24 sierpnia 19 3 1 .

U ZN A N IE Z A  ZM ARŁEGO.
T . 17 8 /3 1. Fran ciszek  K o rcz  u rodzon y 18 7 7  

w  Pstro  (Czechosłow acja) w y d a lił się w  1920  r. 
z K rz y w c y c  i zaginął. C elem  uznania go za 
zm arłego w z y w a  się, a b y  do ro k u  od dnia o gło ­
szenia, udzielono w iadom ości o nim  Sądowi.

Sąd O kręgow y.

L w ó w , 17  czerw ca 19 3 1 .  6957

T . 15 2 / 3 1.  Iw an , P io tr  i Sem ko M akarow ie, 
urodzeni 1884, 1892, 1896 w  K am iennej G ó rze  
w y em igrow aw szy w  r. 19 15  d o  R o s ji zaginęli. 
Celem  uznania ich Z a  zm arłych  w z y w a  się, ab y  
d o  rok u  od d n ia  ogłoszenia zgłosili się lub 
udzielono wiadom ości o nich Sądowi.

Sąd o kręgo w y. 6976
L w ó w , 17  czerw ca 19 3 1

T .  17 2 / 3 1 .  Leib  K ornstein  u ro d zon y l8cu  
w  T arn o p o lu  zaginął jako  żo łn ierz  au strjacki.; 
C elem  uznania go za zm arłego w z yw a  się, ab y  
d o  pó ł roku  od dn ia ogłoszenia udzielono w ia­
dom ości o nim  Sądow i. 6977

Sąd O kręgow y.
L w ó w , 18 czerw ca 19 3 1 .

T . 13 8 /3 1 . Iw an  Syniaw sfti u rod zon y 1882 
r . w  M ok ro tyn ie  zaginął jak o  żo łn ierz austrja- 
ck i. C elem  uznania go za  zm arłego w zyw a się, 
a b y  do  p ó ł ro k u  od dnia ogłoszenia, zgiosił się 
lub udzielono w iadom ości o nim  Sądow i. 6978 

Sąd O kręgow y.
L w ó w , 17  czerw ca 19 3 1
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Z  wydawnictw  periodycznych.
"Życie. U rzędnicze —  dw u tygod nik  —  o r­

gan Stow . urzędn ików  państw . R zeczypospolitej 
Po lsk iej zaw iera w ostatnim  num erze następu­
jącą treść: N a  tle pogłosek o zm ianie pragm a­
ty k i. —  Złudzenia liberalizm u. —  N a  progu 
ro k u  szkolnego. —  Bank urzędniczy. —  P rze­
gląd prasy zaw odow ej. —  M em orjał w spraw ie

egzam inów  urzędn ików  P ow . K om en d y U zuo. 
—  Z  akc ji uzdrow iskow ej. —  Z  naszych le­

tn isk. —  G łosy z uzdrow isk. —  Sk rzyn ka po­
cztow a. —  W yk az pensjonatów , prow ad zcnvch  
przez K om isję U zd ro w isk ow ą p rzy Zarządzie 
G łó w n ym  S. U . P. dla człon ków  S. U . P. i ich 
rodzin.

Prorocy amerykańscy o kryzysie 
i o wpływie trzynastki.

każdego roku wynosi 13-cie. T rz y ­
nastka przynosi nieszczęście i powo­
duje kryzysy gospodarcze. Najbliższą 
trzynastkę przyniesie dopiero rok 
2029. A  zatem m ożem y patrzeć spo­
kojnie w przyszłość — czeka nas 98 
lat niezmąconego rozw oju". Prorocy 
am erykańscy mają humor wcale nie­
zły, jak na te ciężkie czasy.

W  dziennikach amerykańskich u- 
kazaly się sprawozdania o bankiecie w 
N ow ym  Jo rku , na którym  prof. T . H . 
Story wygłosi! przemówienie treści 
następującej: „M ożem y być zupełny­
mi optymistami, do r. 2029 nie będzie 
już ani jednego kryzysu ekonomiczne­
go. K ryzysy  gnębiły świat w latach: 
1903, 1912,  1921 i 1930. Suma cyfr

Z naszych uzdrowisk.
Z A K O P A N E . W  ostatnich dniach nastą­

piło duże oziębienie,- na górach ukazał się śnieg. 
N iem niej w dalszym  ciągu p rzyb yw ają  k u ra­
cjusze, spodziew ający się pięknej jesieni w Z a ­
kopanem . R u ch  w y cieczk o w y osłabł, co stoi 
w zw iązku  z zakończeniem  w akacy j szkolnych , 
C en y  m ieszkań i u trzym ania  są bardzo niskie, 
c o .w in n o  zachęcić szersze sfe ry  do w y k o rz y ­
stania jesiennego sezonu. Do niedaw nych lat 
pora jesieni była uważana za sezon m artw y, 
dziś jednak coraz powszechniej utw ierdza się 
przekonanie, że w tym  czasie znaleźć m ożna 
w  górach pierw szorzędne uroki.

Ż E G IE S T Ó W . D o Z d ro jow isk a  przyjechać 
m ożna obecnie bez uprzedniego zam awiania 
p oko ju . C en y w  porów naniu  z cenam i g łó w ­
nego sezonu są obecnie znacznie obniżone. D u- 
żem  pow odzeniem  cieszą się t. zw . ryczałtow e 
po h yty . M ożna więc odbyć ku rację  za opłatą 
ryczałtow ą, a to za trz y ty g o d n io w y  pobyt zł. 
280.— , za cztero tyg od n iow y zł. 370. —  W  k w o ­
cie tej m ieszczą się koszta m ieszkania, u trz y ­
m ania, taksy zd ro jow ej, kąpieli m ineralnych  
lub b orow in ow ych  w  ilości w skazanych  przez 
lekarza.

T R U S K A W IE C . Sezon w  T ru sk aw cu  pa­
nuje w dalszym  ciągu. Praw ie w szystkie pen­
sjon aty ob n iży ły  obecnie ceny, tak, że za 8 do 
10  złotych  dziennie m ożna mieć m ieszkanie 
z u trzym aniem  w zupełnie do b rym  pensjonacie. 
W iele osób, k tóre  o d łoży ły  sw ój urlop na okres 
jesienny korzysta ją  w T ru sk aw cu  z w y ją tk o ­
w ych  obecnie w aru n ków , gd yż n ietylko  dopi­
suje pogoda, ale i ceny także są bardzo niskie.

N IE M IR Ó W . Jesien ny sezon w  N iem iro- 
wie, dzięki trw ałe j naogół pogodzie przedstawia 
się pom yślnie. P ierw szy raz w  ty m  roku  ini­
cjuje pensjonat „G ra ż y n a “  sezon zim ow y, da­
jąc ch orym  pod sw oim  dachem  kąpiele siarcza- 
ne, ok ład y borow in ow e, h ydroterap ię, ponadto 
także picie w o d y ,,A lek san d ra" w p rost ze źró­
deł. Poza w spom nianym  pensjonatem  ma bvć 
o tw artych  na zim ę także k ilk a  innych dom ów  
zak ładow ych . N iem iró w  bierze obecnie udział 
w T argach  W chodnich we L w ow ie, w ystaw ia­
jąc szereg w y kresów , szk iców  paw ilonu, m o­
deli, fo to grafji i p lanów  sąsiedniego Szczerca 
przeznaczonego na letnisko, k tó rv  z czasem 
tw o rzy ć  ma z N iem iro w em  jedną całość.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje wiasne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltłustym).

Sobota, 12  września. 
L W Ó W  (38 1). G odz. ii .58: R etransm isja 

sygnału  czasu z O bserw atorium  A stro n o m icz­
nego w  "Warszawie, hejnału z "Wieży M arjackiej 
w  K rak o w ie . —  12 .0 $ : O dczytanie program u 
na dzień bieżący. —  12 .10 :  K o n cert z •
gram o fo n o w ych . P ły ty  z firm y  K aim  i Syn

we L w ow ie, ul. K o p ern ik a  u .  —  1 3 . 1 0 — ią .2c :  
T ransm isja z W arszaw y. U rzęd o w y K om u n ikat 
Państw ow ego In sty tu tu  M eteorologicznego. —  
IJ..20— 14.50 :  Przerw a. —  14 .50 :  Transm isja 
z W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. — 
1 5 . 1 0 :  P ły ty  gram ofonow e. —  U - 2 5: » 0  na ‘

. szych czasopism ach a rty sty cz n y ch " w ygłosi p. 
p ro f. Stanisław  M achniew icz. —  1 5 - 4 5 :  T ra n s­
m isja z W arszaw y. K om u nikat sg p rto w y . —  
16.00: S łuchow isko  dla dzieci m łodszych p. t. 
„O  Ja n k u  W ęd ro w n iczk u " M . K onopn ickie j. 
T ransm isja na w szystkie stacje Polskiego R ad ja . 
— 16 .30 :  Transm isja z W arszaw y. K on cert dla 
m łodzieży. —  16 .50:  T ransm isja z W arszaw y. 
K o m u n ik at C en tr. B iura H y d ro g ra f, dla żeglu-

RUFUS KING. 48

Na zgubionym  kursie.
Przekład au to ryzo w an y z angielskiego.

R O Z D Z IA Ł  X X X II.
3 $ ° i2 ‘ szer. płn. 

64°29‘ dług. zach.
Sanford wybuchnął ostrym , nerwo­

wym , histerycznym  śmiechem.
— Ja  — ja — proszę — proszę mi 

pozwolić — jąkał bezsilnie, podczas 
gdy jego małżonka świdrowała złow ro­
go Forceca i powtarzała:

— Pan jest zły człowiek, — zły — 
zły — zły człowiek!...

D um arąue również spojrzał na mło­
dzieńca i rzekł:

— N o, dzięki Bogu, jestem nare­
szcie w towarzystwie!

— N igd y  w  życiu nie słyszałem ta­
kiej potwarzy — krzyknął Sanford. — 
Mogę. dowieść —  mam dowody, że 
w chwili wypadku, znajdowałem się 
o wiele mil od miejsca zbrodni — o wie­
le mil — o wiele mil!

— W ięc pan jest chyba rybą — 
rzekł Stickney.

— Ja  rybą? Panie...
— Panowie! — zabrzmiał donośny 

głos Valcoura. — Nie można omawiać 
kilku rzeczy naraz. Proszę się uspoko­
ić. Zanim  podejmiemy kwestję białego

gi i ryb ak ó w . —  1 6 . 5 5 :  T ransm isja z K rak o w a 
O d czyt p. t. ,.D arw in izm  we współczesnej bio­
lo g ii"  —  w ygł. pro f. D r. Stanisław  Sk ow ron . — 
1 7 . 5 5 :  M uzyka z p łyt g ram ofonow ych . — 
1 7 . 3 5 :  „W  krain ie ró ż  i ru in "  —  w ygłosi n. 
Ja n  Bolesław  L iw o czy ń sk i. T ransm isja na 
w szystk ie stacje P . R .  —  18 .C 0 :  T ransm isja
z W arszaw y. G odzina dla m łodych talentów  
m uzyczn ych . W y k o n a w cy : H en ryk a  Łaniew ska 
(sopr.), L ina Falkow ska (fortep.), Leon D aty- 
ner (bas), ako-rrtp. Marj-a W iłkom irska . —  
19 .0 0 :  R ozm aitości. —  1 9 .2 0 :  T ransm isja
z W arszaw y. K o m u n ik at T o w . do Z ach ęty H o ­
dow li K on i w Polsce. —  19 .Z 5 : Pieśni w w v- 
konan iu  p. D aw id a T end łera, akom p. p. T ad e­
usz Seredyński. —  1 9 .4 0 :  T ransm isja z W arsza­
w y . ,,W iadom ości bieżące ro ln icz e" w ygł. o 
Jó z e f P łatek. —  19.5 5: T ransm isja z W arszaw y. 
U rzęd o w y kom unikat Państw ow ego Instytu tu  
M eteorologicznego. —  20 .0 0 :  Transm isja
z  W arszaw y. P rasow y D ziennik R a d jo w y . — 
2 0 . 1 0 :  T ransm isja z W arszaw y. K om u nikat
sp ortow y I-szy. —  2 0 . 1 5 :  T ransm isja z W ar­
szaw y. M uzyka lekka. W  przerw ie lw ow ski k o ­
m unikat spo rtow y. —  2 2 .0 0 :  Transm isja z W ar­
szaw y. W  rubryce feljetonów  —  ,,N a w id no­
k ręg u ". —  2 2 . 1 5 :  T ransm isja z W arszaw y. D o ­
datek do Prasow ego D zien nika R ad jo w ego . — 
2 2 .2 0 :  Transm isja ko m u n ikató w  z W arszaw y. 
—  2 2 .2 5 :  O dczytanie program u na dzień na­
stępn y. —  2 2 .3 0 :  T ransm isja z W arszaw y. K o n ­
cert C h op inow sk i w  w ykon an iu  pro f. Jó z e fa  
Sm idow icza. —  2 3 .0 0 — 24 .0 0 :  T ransm isja
z W arszaw y. M uzyka  lekka i taneczna.

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo 

padowego.
(11  września 1831 r.).

Po kapitu lacji W arszaw y siła zbrojna na­
rodow a liczyła łącznie 72.000 bagnetów  i szabel 
oraz 13 9  dział. B y ła  tedy liczniejsza, niż na 
początku w o jn y . W  skarbie państw ow ym  zn aj­
dow ało się 2 i pół m iljona złotych  w  złocie 
i srebrze, 3 m iljon y złotych  w  biletach banko­
w ych  oraz b lisko  2 m iljon y z łotych  w  listach 
zastaw nych i asygnacjach skarb ow ych . Kasa 
w ojskow a posiadała ponad 700.000 zł. A m un i­
cja, jakoteż ekw ipunek i um undurow anie w o j­
ska, zw łaszcza z uwagi na porę jesienną, były 
niedostateczne. W iną tego b yło  pozostawienie 
znacznych zapasów um undurow ania i to zim o­
wego w W arszaw ie, gdzie w padło ono w  ręce 
R osjan .

N aczeln y w ódz M ałachow ski, k tó ry  pod­
pisał a k t kapitu lacji W arszaw y, podał się do 
dym isji. Je g o  następcy nie zam ianow ał, jak  to 
b yć  pow inno, R ząd , lecz w ybrała  rada w o jen ­
na. N aczelnym  w odzem  został zw olenn ik  u- 
k ładów  z R o sją  gen. R y b iń sk i, k tó ry  w głoso­
waniu o trzym ał o jeden głos w ięcej od ?■; ■ 
Bem a, zw olennika dalszego prow adzenia w c jn v .

Notowania giełdowe,
G IE Ł D A  L W O W S K A .

L w ó w , 10  wrześ'nia. 
Inw estycyjn a 86.— , G azolin a 10 4 .— .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , 10  września.
O tręby i m ąka zn iżkują w cenie. Pozatem  

ceny w szystk ich  innych a rty k u łó w  utrzym ane.
T end encja utrzym ana. U sposobienie spo­

kojne.

N O T O W A N IA  L W O W S K IE J G IE Ł D Y  
Z B O Ż O W E J.

Pod w ołoczyska R y n e k :

O tręby żytn ie 10 .50  do 10 .75, otręby 
pszenne 10 .25 do  IO-Jo.

M ąka pszenna 38.—  do 39.— , m ąka luksu­
sow a pszenna 4 2 .—  do 43.— .

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .

L w ó w , 10  września.
M asło u trzym uje  się w cenie, m leko i jaia 

eksportow e tudzież w  obrocie w ew nętrznym  
p odrożały .

T en dencja  dla masła u trzym ana pozatem  
zw yżkow a.

L w ó w  R y n e k :
M asło deserowe 320.—  do 340.— , masło 

stołow e 280.—  do 300.'— , m asło kuchenne 
240.—  do 260.— ,

T w a ró g  gespod. 60.— , tw aróg  so lon y 20.— 
d o  30.— .

M leko 20.—  do 22 .— .
Ja ja  eksportow e 51/54 193 .50  do  19 8 .— , 

jaja eksportow e 48/51 175 .50  do 18 0 .— , jaja 
eksportow e 45/48 139 .50  do 148.50, ja ja  orv~. 
ponad 48/51 15 0 .—  do 15 5 .— .

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .

W iedeń, 10  września.
C Z E K I :  A m sterdam  286.75, Belgrad

12 .53  ■ 3/8> B ruksela 98.95, B ukareszt 4.28 
i 5/8, Kopenhaga 189.65, Lon d yn  34.52 i 6/8, 
M ad ryt 64.50, M edjolan 37.97, N o w y  Jo r k  
708.95, O slo 189.65, P aryż  27.83, Praga 
21.0 0 .50 , Sofia  5-144, Sztokholm  19 0 .— , 
W arszaw a 79.97— 75.00, Z u ry ch  138 .43.

B A N K N O T Y : Berlin 166.45, N o w y  Jo r k  
7 10 .5 , Praga 20.95 1 1 2, Z u ry ch  13 8 .15 .

A K C J E :  D u n a j-Sava-A d ria  76.— , L osy
tureckie 10 .50 , W iener B ankvere in  14-— , 
Escom pte N iederosterr. 150 .40, Landerbank 
20.50, N ationalb ank  O esterr. 230 .— , Z ivn o - 
steńska 7 5 .10 , D unaj-Sava-Sudbahn 11 .6 0 , 
Portland  C em ent 25.75, G ałiz. K arpathen 1 .0 1 ,  
G alic ja 1 3 .— , A lp in o  M ontages 1 1 .0 1 ,  B erg- 
und H iitten  38 2 .— .

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 1 1  sierpnia.

W A L U T Y : D o lary  8 .9 :.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż.
budow l. 32 .75 , ą % pcż. inwest. 92.— , 5%
poż. konw ers. 44.50, 6 % poż. kolej. 64.50,
7 %  poż. stabil. 65.co— 62.00.

D E W IZ Y : L on d yn  4 3 .38 .5 , N o w y  Jo rk
8.92.4, P aryż  35.— , Praga 26.45, Szw ajcarja 
17 4 .19 , W ioch y 46.72.

A K C J E :  B ank Polski 1 16 .5 0 , O strow iec

krawata, zapytam pana, panie Force, co 
pan robił na mostku kapitańskim?

— N ic. Szedłem wiaśnie do trzecie­
go oficera na pogawędkę i na papierosa.

— Skąd pan szedł?
— C zy mam się cofnąć do kolacji?
— Proszę bardzo.
— Pan sobie prawdopodobnie przy­

pomina, że zaraz po kolacji zasiadłem 
w salonie z książką? Pan grał w brydża.

— Tak.
—  N ie wiem dokładnie, o której 

stamtąd wyszedłem, ale pewnie dobrą 
chwilę przed ósmą.

— Dlaczego?
—  Bo trzeci oficer obejmuje służbę 

o ósmej, a ja gawędziłem z nim przed­
tem w jego kajucie przynajmniej z oół 
godziny.

—-To znaczy do ósmej. Co pan robił 
od tej chwili do wejścia na drabinkę 
mostku?

— Zostałem w kajucie trzeciego o- 
ficera, naturalnie z jego pozwoleniem. 
Tam  mogłem sobie spokojnie czytać.

— C zy to był tylko zbieg okolicz­
ności, że pan wszedł na mostek na chwi­
lę przed krzykiem  panny Sidderby?

— T y lk o  zbieg okoliczności. Skoń­
czyłem właśnie czytać książkę. — N a 
twarzy młodzieńca malowało się silne 
zdenerwowanie. — C zvż nie moga się 
zdarzać podejrzane zbiegi okoliczności?

— Ależ naturalnie. Życie iest nie­
skończonym splotem zbiegów okolicz­
ności, niekiedy zdumiewająco niewiaro- 
godr.ych. C zy panna Sidderby krzy­
knęła przedtem, czy potem, zanim 
pan zobaczył tego człowieka?

— Potem.
— Co pan zrobił?
— Co zrobiłem?
— Tak. Co pan zrobił, usłyszawszy 

krzyk?
— Zbiegłem zpowrotem  na pokład.
—  C zy pan usłyszał krzyk od 

strony s zt y  m b o r k u ?
— Tak. Zorientowałem się w 

kierunku momentalnie.
— W  takim .razie dlaczego pan 

nie przebieg! przez mostek i nie ze­
szedł po drabince od sztym borku?

— N ie wiem.
— Postąpił pan im pulsywnie?
1— Tak. Dl-aczego ludzie w czasie 

pożaru ratują najprzód spis telefonów 
itp. rzeczy?

— Ja  nie kwestjonuję pana praw ­
domówności. Ja  tylko staram się po­
znać wszystkie okoliczności, sprawy.

—  A  ja jestem zdenerwowany.
— Nie ma się pan czego denerwo­

wać. Dlaczego pan nie wspomniał o 
tym biegnącym człowieku przedtem ?

— Przecież pan sam powiedział, 
że sytuacja jest poważna.

— N o, w ięc?
— Nie chciałem rzucać na niko­

go podejrzeniu, dlatego tylko, że zo­
baczyłem biały krawat.

— Czy to wszystko?
— W szystko, panie poruczniku.
— Mówię panu _  wrzasną San­

ford1 — że to nie był mój biały kra­
wat!

— W  takim razie co to było, pa­
nie Sanford? — zapytał Valcour.

— M cże mi pan powie, bo ja nie 
wiem.

— Dobrzej. R ozpatrzym y wszyst­
ko po kolei. Panie Force, czy pan był 
świadkiem spotkania pana W righta 2 
panem Dum arque‘m.

— Nie.
— Dlaczego?
— Bo biegłem na przód okrętu i 

naokoło na sztymbork, a pan W right 
pobiegł ku .rufie.

— Rozumiem. I przyłączył się pan. 
do ludzi otaczających ciało?

— Tak.
— Dobrze. Teraz przesłucham pa­

na Sanforda.
(C. d. n.).

CENA O G ŁO SSE Ń : Za I wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umuy 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gT. — za 1 wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 4-łamowe 
w nadesłanero nekrologji 4 0  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr* — po kronice 50  gr. na 1-szei (poci
nagłówkiem) 80 jjr. drobne ogłoszenia za słowo 10 g r . drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 *1. — tekstowa 600  z ł. — pierwsza

(pod nagłówkiem") 8 00  z ł. —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%,, — zamiejscowe 3 0 %  droższe.

..Drukarnia Polska, Lwów, uL Chorązczyzny 17. tcL 29-19* pod zarządem Władysława Gcrmana — Należytość oocztowa opłacona ryczałtem


